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O Z Ę S G  U R Z Ę D O W A

Do Pana
W INCENTEGO W ITOSA, 

Prezydenta M inistrów ,
w W arszawie.

Przychylając się do wniosku Pańskiego, 
zwalniam P anaL eopo!da Skulskiego z urzęd-i 
M inistra Spraw W ew nętrznych i równocześnie 
powołuję na ten  urząd Wojewodę Nowogrodz­
kiego P. W ładysław a R adkiew icza.

Naczelnik Państw a:
(— ) J . Piłsudski.

Prezydent M inietrów:
( —) Witos.

W arszawa-Belweder, d. 28 czerwca 1921 r.

prośby o dymisję, zwalniam P ana  z urzędu I 
M inistra Spraw  W ewnętrznych. j

Naczelnik P a ń s tw a :
( —) J . P iłsudski. 

Prezydent M inistrów :
( —) W itos. 

W arszawa-Belweder, d. 28 czerwca 1921 r.

złożył przepisaną przysięgę dnia 6 czerwca 
1921 r.

Do P a n a  .
LEOPOLDA SKULSKIEGO 

M inistra Spraw W ewnętrznych 
w W arszawie.

Przychylając się do przedstawionej mi

Do Pana
W ŁADYSŁAW A RACZKIE W I0ZA  

Wujewody Nowogródzkiego.
M ianuję P ana M inistrem  Spraw W e­

w nętrznych,
Naczelnik P aństw a:

( —) J . Piłsudski. 
Prezydent M in istrów :

( —)  W itos. 
W arszawa-Belweder, d, 28 czerwca 1921 r.

Generalny Delegat Rządu na  Małopol 
skę przeniósł referen ta  inż. Romana Tabiń- 
skiego ze Lwowa do Przem yśla i przezna­
czył do służby w Kierownictwie okręgu bu 
downiczego w Przem yślu.

Izrael Steinberg, rządcwo upoważniony 
cywilny geom etra z siedzibą w Tarnopolu

Rozporządzenie
M inistra Zdrowia P ublicznego z dnia 4 
czerwca 1921 r . w  przedm iocie obow iąz­
kowego zgłaszania przypadków zachoro­
wań na t . zw. śpiączkę ep idem iczną (en- 

cephalitis lethargica).

Na podstawie art, 4 ustaw y w przed­
miocie zwale-ania chorób zakaźnych, oraz 
innych w ystępujących nagm innie z dnia 25 
lipca 1919 r. (Dz. Ust. N r. 67, poz. 402), 
rozciągam przewidziany art. 3 tejże ustawy 
obowiązek zgłaszania chorób na  wszystkie 
przypadki t. zw. śpiączki epidemicznej (erce- 
phalitis lethargica).

Rozporządzenie wchodzi w życie z dniem

ogłaszenia w Dzienniku Ustaw i obowiązuje 
w ciągu 6 miesięcy od jego ogłoszenia. 

M inister Zdrowia Publicznego:
w z ( —) Chodźko.

(Dz. Ustaw  Rz. P . Nr. 51, z 1921 r,, 
poz. 322).

Obwieszczenie
M in is tra  S k a rb u  z d n ia  15 czerw ca  1921 
r o k u ,  w p rz e d m io c ie  lo so w an ia  4 #/0 p a ń ­

stw ow ej p o ży ezk i p re ro jo w e j.
PoczynMąc od dnia 2 lipca 1921 roku 

losowanie 4%  państwowej pożyczki prerojo- 
wej odbywać *ię będzie publicznie w W ar­
szawie, w lokalu W arszawskiei Iib y  Skarbo­
wej przy ulicy Rym arskiej N r. 1 (róg  E le­
ktoralnej) co sobota o godz. 1 po południu.

M inister Skarbu:
w z, (— ) Rybarski. 

(M onitor Polski z 30 eserwca 1921 
poz. 205).

Wszystko dla Skarbu Polskiego.
Lwowska Izba Skarbowa w ydała nastę­

pującą odezwę:
Sytuacja naszego Skarbu państwowego 

sta ła  się bardzo poważną.

(P łaćm y  podatki).
Ciągły d fity t 1 „-dżetowy — bilans go­

spodarczy bierny — nieustanne drukowanie 
czyli zwiększanie pieniędzy papierowych i 
przerażający spadek waluty — nie  w yw ołały

Lekarz dusz.
(P lu tw ch  z C heronei: „ Ż y le ty  sławnych 
m ^4ówu. W ydał Tadeusz Sinko. Lrokuw.

Bibljoteba Narodowa, Serja i i ,  Nr. 3).

Na drodzn do Delf, pośród skali-.tyeh 
wąwozów Beoeji, w mulej m ieścinie Chor* 
nei, pokazują zw ieóziiaceaju ją  podróżniko­
wi w miejscowym koscioe starożytny tron 
marmurowy, przechowany tern od wi ków 
pod tra iijcy juą lu iw a  „krzesła P iutarcha". 
Żaden inny pisaiz grecki, choć oyło i h tak 
wicie i znacznie ’ większych, nie m->ie się 
poszczycić równio trw ałą pamięcią u ziom­
ków

Spraw iła to wielkość człowieka i ma­
łość skro mit-J mieściny, która go wydała. 
Tak jak  z Owidjuszem w Soimouie. Solmony 
nie dojrzałby dziś n ik t z A braziów , gdyby 
w jej kotlinie nie żyło wspomnienie wiel­
kiego poety. I  lwa C h e ro n e i skiego być może 
m ktby nie oglądał, gdyby imienin m iasta nie 
przykuła do parnięei ludzkiej sław a P lutar- 
cba. Zupełnie tak, iak o tem  sam mówił, 
porzucając dla głuchej prowincji greckiej 
blask stolicy św iata: .M oja Ojczyzna i ta r 
m ała zmniejszyłaby mę beze mnie. Diatego 
n 'e  chce mi się z ono) wydalać".

Jeit, coś niezwykle ujmującego w tym 
człowieku. Grek starej daty, chociaż żyje w 
II . w. po Ohr., chwalca „dobrodziejstw rzym 
skic.h“, jakby umyślnie pozostaje w twych 
wąwozacti beockich, wśród kapłanów delń- 
ckich i kapłanek wieszczących, aby mu się 
Wydawało, te  wszystko je s t po dawn. mu, 
Dokoła niego życie miało w istocie stary 
wygląd W  małyeh samorządnych gm inach 
dawne wielkie nazwy okrywały kruchość i 
drobaość spraw, jak ie  im pozost»ły. Stare 
*ulty, z trudem  utrzymywane w czystości 
Gjadycji, k tóra  coraz bar'z ie j się z*eierała 
*he zdo.ne były coprawda tchmąć nowego i y  

w obum arłą sztukę grecką, ale duein ie  
, gorliwie spełniały rolę konserw atora do 
*°«a świątyni, pąrtyków, , 
ś n io n e j  świetności.

posągow, świadków

, Ub. ga, wzgardzona Beoeja szczególnie 
zazd osua o kaZJy promyk chwały, któ­

rej poskąp ił jej bogowie, snąć nie łaskawi 
u a ten  kraj górski, otulony wilgotnemi, cię 
żkiem: mgłami. Trzueh tylko w ielkich pisa­
rzy wydała Kerzoda, P m dara ‘i P lu tarcha  
Ostatni, R»ji-rwai»i związany z rodzinną g le­
bą, mjsze/z;!< też po świecie rozsław ił imię 
swego kraju,

Powszechnie czczony za życia, ten oby­
watel honorowy m iasta A ten odprowadził 
do grobu starożytność grecko-rzym ską, sam 

fiaruiąc u;ę zwycięsko niszczącemu prądowi 
ao eh czasów. A  źe ze znajomością dzieł 
poczciwego szlachcica Cheronejskiego zawsze 
s»ła w parze i miłość dla niego więc w chwili 
gdy książęfoia chrześcijańskiem  dawano do 
rąk ji-go w skasania m oralne, duchowni wzno­
sili do B iga  prośby o zbawienie jego dtszy. 
T*k żarliwie m odlł s ;ę o s.otfój duszy Plu- 
tarcha m etropolita bizantyjski JanM auropuo. 
mówiąc: „W szak nas wszystkich dobroć Boga 
zbawia niezacłuiem e, czemuż byś wię? me 
miał jej użyczyć i temu, który nauką i oby 
etajem  był ..liski'przykazań Twoich, a zaw i­
n ił jedynie mimowolną Boga nieznajom ością'. 
Prośba wielkodussnygo m etropolity z pewno 
ścią r -s ta ła  w ysłuchana i Dante m usiał wi­
dzieć na owej połoninie widnej i prsestron- 
uej, gdzieś _ koło P latona i łagodcago cyna 
Cheronei. Że o tein nie wspom ina dokładnie, 
to sam się usprawiedliwia, mówiąc 

Przedmiot rozległy, pióro m a nie rącze 
Nie wszystko, com tam oglądał, powtarza. 

W p łowię XIX w. uczony fraacuski 
Karol Lćvequ~ p isał o „pogrńskim  lekarzu 
dusz" w ten  sposób : „Nie podobna czytać 
Piutsrcfcs, by nie szukać jednocześnie spo­
sobności do spełnienia jakiegoś ezynu mę­
skiego i srlacheti go. T a specjalna elek­
tryczność którz płynie z duszy P lutarcha 
do naszej poprses wieki, jest zbawienna dla 
RUrsa:,ą?ych si»- społeczeństw. Tak patrzono 
na P lutarcha i w społeczeństwach, które nie 
czuły, j=k nasre, na barkach swoich brze- 
m enia stałoś -i. Burzliwy renese^s znajdował 
upodobanie w ,w ielkich nam iętnościach i po 
rywcjych cni tach jego bohaterów, królowie 
f. ansu8cy szukali w n  m  sposobów nauczania 
się m ęstw a i osobistej dzielności, a „tyrano 
b ó jc y  schyłku w. X V III szli do niedawnego 
wychowawcy książąt po hasła  rewolucyjne 

Boussseau um iał go na pamięć. Szek­
spir w ypisywał z niego swoje dram aty

rzymskie, a B runetiere powiada, że „czem 
H om er dla greckiej, tern P lu tarch  był dla 
tragedji francuskiej". A  ilu ludzi nad nim 
płakało i ilu młodzieńców, pochylając nad 
jego kartam i rozpaloną twarz, goniło g-oźne 
a słodkie m ary, tworzone na rycerski ton 
nastro:oną wyobraźnią P łaka ł nad Plutar- 
chem i Juljusz Słowacki i p isał do matki, 
że mu przy „Żywocie Korjolana serce, z nim  
za jedno czując, pękło".

W  Polsce jednak przedkład»no P lu ­
tarcha  dość nie wiele i n ie najlepiej. N ie 
mieliśmy nigdy swejro Am yota, który całe 
pokolenia n a  P luW chu  języka i stylu fran ­
cuskiego uczył. Uciekano się do urywków 
i przeróbek Prof. Sinko, układająe tomik 
„B bljoteki Narodowej", który mam właśnie 
przed sobą, w niem ałym  by ł kłopocie. W ziął 
przekład ks F ilipa  N erjusza Polańskiego, 
copraw da piękną polszczyzną staiikław ow siią 
pisany, ale pełen  nieporozumień z oryginałem . 
Aby więc by ł to „prawdziwy" P lu tarch , zre­
widował uczony krakowski przekład P o lań­
skiego, usuwa ?,e z niego wszelkie nieścisłości 
i „nieporozum ienia", nie psując jednak ogól­
nego toku jego pięknej polszczyzny.

W ydania prof. Sinki wybijają się wśród 
tomików „Biblioteki N arodow ej' na naczelne 
miejsce Zawarte są  w nich nieraz nowe. 
n<ezwykłe badania, iak  np. we wstępach do 
Kochanowskiego „Trenów " i „Odprawy", 
zawsze zaś suwerenne panowanie nad przed­
miotem, o którym  w danej chwili pisze ów 
fenom enalnie rozległej wDdzy autor, pozwala 
mu w form ie najzwięźlejszej zawrzeć jak 
najwięcej trsści. Kto p zeczyta wstęp prof. 
Sinki do „Żywotów" P lu tarcha, zamknięty 
w pięciu rozdziałach: „Grecja po utracie
niepodl-głośei", „G recja i Rzym", „Życie 
i pism a P lu ta rcha", „Pośm iertne losy P lu ­
ta rch a" , oraz Tło historyczne" — ten na­
praw dę z zupełną plastyką będzie widz ał 
przed sobą postać filozofującego historyka 
na dzielnie pod malowanem tle  historycznem 
W  takiej formie P lu tarch  zawita do odro­
dzonej szkoły polskiej, gdzie będsie mógł 
spełniać swe wiekowe posłannictwo lę k a m  
dusz osłabionych i nieufnych.

Może trochę nazbyt troskliw y o n/o­
dzież szkolną, powyki iw y wał p ro f. Sinko ae 
swego P lutarcha „ciestosow ne" u^SPy- Do- 
prawdy, tn iduo u PU U r® i a spotkać , ^

słowo iM?:w ł*ś"iwe. Je  4 on skromny, bogo 
bojny i czysty. Mam w-«e wrażenie, ie  k ro ­
pki, przerywające tok opowiadania działają 
bardf.)>.j gorszą o. Są trochę podobne do 
nońeseszek u kobiet Rotssa, Źle na tern wy­
szła tylko A srauja. OJ; brano tej ciekawej 
p -staci całe jej życie. Należało pam iętać 
o słowach P luta;cha, które swe opowiadanie 
o Aspazii tak kończy: „Gdybym pom inął
milczeniem ts  w siystko, eo mi oto podczas 
pisania na pamięć przyszło, byłoby to czemś 
nieludzki em “.

Bo i cóż takiego mówi P lutarch o As- 
pazji? Same plotki i niesum ienne drwm y 
k >medjopisai-zy.

Była heterą, ale umysłem górowała 
nad innem i kobietam i, więc mówiono, ie , 
jaK niegdyś Tęrgelja, chce*" zdobyć władzę, 
oddając się ludziom potężnym i możnym. 
Mężowie posyłoli do niej swe im y . aby przez 
obcowanie z m -le ruską  saw antką nabierały  
poloru i obycia to*arzysk»ego, a podrażniona 
duma pospó l tw a ateńskiego, które n ie mogło 
przebaczyć cudzoziemce jej wyższości, oskar­
żało ją, se ta  dregą wolne n iew iaity  kieruje 
na naiożnice P e ry a i sa.

Sok-ates byw ał u niej i wszystkich 
filozofów oprowadzał do tej kobiety, o której 
mk-wicno, że Peryklesow i opracowuje jego 
świ- tne iuowy. K( medja nazywała ją  n nwą 
Omfalją, D janirą i l  ra a ordynarny K rat1- 
nos nie przebierał w słowach, zawsze pewny 
poklasku. A toli poza nienaw iścią, krył się 
szczery poJGw, skoro A ischines opowiada, 
że Lysikies, ciłow iek niskiego stanu, do 
wielkiego d <&•-edł m eczenia u Ateńczyków, 
dlat go tylko, że po śmierci Peryklesa był 
jej koehankie^.

Perykles kccbsł ją  głęboko. Przeżył 
z n ią dwadzieścia la t w szczęściu i zawsze 
w idnane, iak wychodząc z domu lub wraca­
jąc, żegnał i w it»ł swą żonę radosnym po­
całunkiem Łzy Peryklesa, wylane podczas 
sądu nad Asp*zją, omyły ją  i oczyściły sto­
kroć lepiej, niżby to mogły dziś u c z y n ić  dy- 
sertacie uczonych p -ane w najlepszej ln  n- 
cji. N ie sądzę więc, żeby i rr.odzieiy  b i# //
cień słodkiej, dobrej, ^ z n ^ j j  
m ógł myśli ku rzeczom zdrożnym obnWA

J a n  FemmiotefU*



jeszcze w społeczeństw ie n a b i j  tego zrozumie­
nia i ocenienia,

Przechodzono j przechodzi się nad tymi 
niepokojącym i objawami s łebkiem sercem do 
porządku 'dziennego. Było to do pewnego sto­
pnia przynajm niej wytióro-sczoae, gdy  sy tua­
cja wojenna pochłaniała nas niornal całko­
wicie. Z chwila jednak ustan ia  działań wo­
jennych , sprawy finansowe Państw a siłą  fa­
któw wystąpiły na pierwszy plan, Coraz 
w szechstronniejsze i głębsze rozważania na 
ten  tem at doprowadzają wszystkich do p rsu- 
kcnania, że pod względem finansowym P ań ­
stwo znalazło się w nadzwyczajnych trudno­
ściach i że celem wybrnięcia z nich należy 
jąć się radykalnych środków, aby przcde- 
wszystkiem doprowadzić do równowagi bu­
dżet państwowy i umożliwić pokryw anie po­
trzeb Państw a bez drukowania nowych zna­
ków pieniężnych. Dcjćeie do tej równowagi 
przez porno i  z zewnątrz dr.-gą pożyczek za 
granicznych, o karało się na razie niem oiii- 
w e m ; samopomoc w lorm ie pożyczki we­
wnętrznej me spotkała się z należy tein z ro ­
zumieniem w spo łeczeństw ie— a nie popa;ta 
prsez nie odpowiednio — nia  wydała pożą 
danych wyników.

Je s t jednak sposób niezawodny, przy 
pomocy którego musimy Peńsiwo ratow ać z 
finaacowego upadku i grożącej zguby. Sposób 
ten, to jak  n-sjspiesznn ńzy w spony  wysiłek 
całego społeczeństwa na rzecz Skarbu Pad 
atwa, to wypełnienie tego Skarbu po bueg i 
przez skrupulatne płacenie podatków.

Jednostki dbałe o byt Państw a i zasta­
nawiające się nad grożą.'em mu niebezpie 
czeństwem ekonomiści i finansiści przyszli 
do zgodnego przekonania, że obok sk rupu la­
tnej, najściślej ekonomicznej oszczędności 
je s t to dziś jedyna i wyłączną droga obrony 
i ratunku. Nioyympatyczna dotychczas dla 
społeczeństwa idea chętnego płacenia n a le ­
żnych pcdatkSw staie się teraz koniecznością 
i obowiązkiem każdego obywatela Państw a 
Polskiego.

Obecn:e całe sDołeezsristwo bez w yjątku 
zdać sobie musi dokładnie sprawę z powagi 
i grozy położenia i chwycić się silnio tej 
jedynej dziś deski ratunku.

Kiedy prssd rokiem Państw u groziło 
niebezpieczeństwo zatonięcia w morzu hol 
szewickiem kiedy g ra  szła o byt Państw a
0 u tra tę  niezawisłości państwowej, a je d /n r  
ratunek  le ż ił w silnej arm ji, cały naród, 
bez względu na różn-ce płci, wieku, stanu
1 przekonań politycznych staną ł odraza w sze­
regu arm ji walczącej na froncie, czy pracu­
jącej na tyłach wojsk, Hańba i zdradą Ojczy­
zny było wówczas uchylać się od tej służby 
ratowniczej w jakimkolwiek formie. I  ten 
wspólny wysiłek narodu zmógł groźnego 
wroga, uchyl ł  g r rżące niebezpieczeństwo i 
uratow ał nas od niechybnej zguby,

Dziś stoimy w oblicza nie mniejszego 
i nie mniej groźnego niebezpieczeństwa f i ­
nansowego w jakiem  Państw o znalazło się 
w  t.ych burzliwych pod w zg^dem  gospodar­
czym chwilach pow ejinnych. Poważna część 
społeczeństwa i poważno dziennikarstw o — 
wszelkich odcieni politycznych widzi to — 
i woła n a  alarm , by obudzić resztę społe- 
.  eństw a z zupełnie niezrozumiałej i wprost
cZ

Dr. F r M ajchrowicz. 3)

Stndja nad dziejami
wychowania w Polsce,

(Ciąg dalszy)
W aż 'ość  wychowania przypom ina G!i- 

csner w dziełku swera dobitnie i k lkak:-o- 
tnie, „Ludzie b w ora p& tym  doczesnym 
świecie starając się o zboże, prscu ą orzą, 
aż zboża dostaną i tego dostawszy z wielką 
pilnością strzogą a bronią. Z a is te ! W ięcej 
,v,ę m ają starać i pieczoł wse rodziny o to 
zboże, które z nich sam ych wzrośoie, któr»m 
nie sami siebie karm ić będą, ale Pan Stw o­
rzyciel ma być w ielbić*",

W spraw ie początkowego karm ienia 
je«t Glif.zner (wzorem wszystkich hum ani­
stów) rzecznikiem matczynego pokarm u i ty l­
ko w ostatecznym razie zezwala na ra m k ę  
polecają*, robić wybór ba-dzo oględny i s ta ­
ran n y  Poleca rodzicom usilnie się strzec, 
aby r-rzed dzieckiem, które już mówić za 
czyna, nic „n iecudałgo" nie mówili; ani też 
n e czynili. Zwolennikiem  p ie m ie n ia  dz:eci 
nie jest, ho ono psuje najwięcei, gani bogste 
a wymyślne stroje, „p sane a zepstrzone", 
k tóre  uczynią dziecię z m łodu „dzięciołem 
smacznym następnie w ronie albo krukowi" 
doradza natom iast w ychowania surowo, wy­
pleniane karam i „złotci, żuchw la’wa i roz­
pusty", byleby tylko kara wym ierzona była 
„z baczeniem, a nie z wielkim  gn iew em -.

K arność uw ata za konieczną. „Gdy bo 
wiem chłopięta są łotrowie, przeto dobrze 
uczynią rodzice, gdy. ilekroć sobie zasłużą, 
ty le oni na chłost i łozin zs dadzą".

W apr&wra prywatnego i publicznego 
w ychowani?, oświadera się Giiezner za wy- 
ehow sniem  puhhe nem , wyrzekając na roz­
powszechniający się nia tylko wśród łięmi&ń-

instynktow i samozachowawczemu urągającej 
obojętności na los Państw a. Czas bowiem 
jesst-ze ca  ratunek! lecz stanąć musimy rcu- 
rem  — bez w yjątku wszyscy — słowem ca­
ły Naród którego hasłem  stać się m usi: 
„W szystko di.a S k a rb u ! '.

I za niem niej hańbiące i zbrodnicze, 
jak przed rokiem, naltży  uważać dziś wszel­
kie uchylanie się od obowiązku podatkowego 
i płacenia podatków. Kto me w ypełnia swych 
obowiązków względem Państw a, kto nie p ła­
ci uczciwie podatków, do których je s t usta­
wowo obowiązany —- ten  musi być uważany 
za szkodnika Narodu.

Insty n k t samozachowawczy Narodu na­
kazuje powiedzieć to sobie wzajemnie bez 
ogródek i pouczyć się oraz dopilnować wza­
jem nie by tem u dziś pierwszorzędnemu obo­
wiązkowi obywatelskiemu stało się w całej 
pełni zadość. Skjupulaine spełnienie tych 
powinności to zarazem obowiązek honorowy 
każdego — wobec Państw a, siebie i całego 
N arodu.

U świadam ianie w kierunku „płacenia 
podatków" eaiego społeczeństw a — a zwła 
szcza warstw mało jeszcze pod tym  w zglę­
dem wzbudzanych — to wdzięcm e pole dzia­
łan ia  dla eajej patrjotycznej prasy polskiej 
organizacji społecznych i narodowych, dla 
znanego ? poczucia obowiązku narodowego 
duchowieństwa i nauczycielstwa, którzy nie 
powinni ominąć żadnej, naw et nsjdrobniej- 
s v j  sposobności do szerzenia tego dziś p ;er- 
wezcizędnego przykazania i hasła  narodowe­
go i to nietylko w in teresie ogólnym pań­
stwowym, lec i naw et w dobrze zrozumia 
nym, w łasnym  interesie każdego. To naj­
słuszniej podniósł w ostatnich dniach jeden 
z organów codziennej pracy, że gdyby spo­
łeczeństwo zdawało sobie jasno spraw ę ze 
s tra t i szkód, jaki każdy wskutek złego 
8ziu‘znego pieniądza wskutek ciągłego spad­
ku wartości tegoż i ustawiczuie wzrastającej 
drożyzny ponora, nie byłoby u nas nikogo, 
ktoby się uchylał od płacenia podatków.

Gdyby obywatel płacący zrozumiał, że 
płacac przyczynia się do równowagi budżetu 
państwa,, a zatem do podnoszenia wartości 
pieniądza, gdyby zrozumiał, że każda oddana 
Państw u m arka zwiększa wartość tej marki, 
k tóra zostaje u niego w kieszeni, że oddaje 
Państw u z ogromnej m asy swych pieniędzy 
wprawdzie duża część ale złych, w zamian 
za co zostanie m a w prawdzie pieniędzy 
m niej, ale d brych, waitościow ych, uzdro 
wionych tyra procesom to chyba nie byłoby 
u nas nikogo, ktoby s;ę uchylał od płacenia 
podatku. Każdy bowiem podatek będzie za­
wsze jeszcze mniejszy od nieustającego po 
datku złego pieniądza.

Tę świadomość osobistego in teresu  sze­
rokich mas, jak i m ają one w spłaceniu skru- 
pulatnem  podatków, by uzdrawiając finanse 
Państw a, wsbog&cić się następnie posiada­
niem  dobrego pieniądza należy jaknajusilniej 
szerzyć. Może chociaż ten  osobisty interes 
zawady na sia li tam  gdzie nie waży nic po­
czucie obowiąiku wobec w łasnego Państw a.

W ładze skarbowe zaś ze swej strony 
mnją wzbudzać to poczucie obowiązku a tę ­
pić nielitościwie krótkowzroczny egoizm je ­
dnostek objawiający się w zatajaniu docho-

etws, ale i po m iastach, zwyczaj chowania 
bakałarza, który pokątnym  obyczajem 
ćwiczy a uczy dz;atVi“ . Takiego w domu 
wychowanego młodzieńca porównywa Gli 
csnor z żółwiem, „błotną jedną bestią, która 
l6dwi9 kie^y na słońce wychodzi, jedno 
wszystko w skorupie się swojej chowa", gdy 
tymczasem szkoła publiczna, zdaniem jogo, 
chowa młodzieńców, którzy „wielce są podo­
bni io to ierstw u albo kozaetwu okołc się 
którego na Podolu, albo na  U krainie parają 
ucze.wi a zawołani ludzie, we dnie i w no 
cy za krew chrześcijańską zastawiając się".

Nauczyciel, zdaniem Gliczuera, w inien 
b y ć : praw ym  chrześcijaninem , zdolnym, 
uczonym i sum iennym. Nauczycielami być 
nie powinni ludzie mający skłonność do opil­
stwa, g ry  h az a rd o w e j  lub obciążeni jak im ­
kolwiek nałogiem . Wszelako nauczyciel do­
bry godzien je s t jsknajw iększej nagrody. 
Biada więc Giiezner nad lichą płacą nauczy­
ciela i lek k ie ra -w sieu iem  jego osoby. „Dziś 
w lekkiej wadze a targu  są nauczyciyciele. 
Zia dobrodziejstwa ich coby im miano do­
brego oddać, to złem na  nich  wyjeżdżają".

Zajmować się w inni rodzice dziećmi 
swemi nietylko w czasie nauczania, lecz przez 
całe tycie, bo „jako P an  Bóg przez 3Woich 
w iernych aż do ostatecznego dnia i ezasu 
trw a i trw ać będzie, tak  też i ojciec przy 
synie ma zawsze z pracą a pieczętowaniem 
być aż do śm ierci, ilekroć zajdzie jak a  po­
trzeba rady lub pomocy*.

W ierny  raz przyjętej metodzie podaje 
dr. Dsnysz w swem studjum  treść dziełka 
Erazm a Glicznera w obszernem , tym  razem 
za obszernem , streszczeniu , podaje genezę 
jego poglądów ze stanow iska historyczno- 
pedagogicznego, przytacza anslogje z auto­
rów starożytnych i hum anistycznych: Na pod­
stawie skrupulatnej analizy przychodzi do 
przekonania, że książka Glicznera była dotąd 
przeceniana i że na pochlebny dotychczasowy

dów i majątków i w uchylaniu się od w y ­
m iaru i płacenia należnych podatków, Nie 
wolno władzom skarbowym  puszczać płazem 
defraudacji podatkowych, nie pow inny się. 
one *sw»hać naw et przed zniszczeniem eko­
nomicznej egzystencji winnych przez surowe 
zastosowanie ustaw przewidujących bardzo 
wysokie kary za defraudacje podatkowe.

Pericuium in  m ora ! Niebezpieczeństwo 
w zwłoce! Nie wolno nikomu zwlekać ze speł­
nieniem  obowiązku podatkowego, aby przy­
padkiem zrozumienie i żal Die przyszły zbyt 
późno.

Baakiar wiedeński o marca paisklal.
S. u  M. Z tg . podaje rozmowę z p e ­

wnym dyrekt rem Banku wiedeńskiego, który 
oświadczył, że kapitał austrjacki pos:adająs 
m arki polskie poniósł znaczny uszczerbek, 
jednakowoż o ile oznaki nie raylą, z s ta ło  
centrum  depreiy jne pnesw yciężone i z a n o s i  
s i ę  n a  s i l n ą  z w y ż k ę .

Z wiarygodnych źródeł dowiedział się 
inform ator dziennika, że Sejm polski zbierze 
się w lipcu n a  sesję, której specjalnem  za­
daniem  będzie załatw ienie już gotowego 
planu finansowego dla sanacji budżetu

Program  ten  zaw iera w pierwszej iinji 
wstrzym anie druku banknotów, co w edług 
wzoru węgierskiego zastąpi się zarządzenia­
mi fiskalnymi.

Inform ator stw ierdza, ż e  s p a d e k  
m a r k i  j e s t  n i e u z a s a d n i o n y .  Polska 
je s t krajem , który potrafi sam zaspokajać 
swoje potrzeby, posiada wszelkie produkty 
przem ysłu i agrarae. W aluta polska niew ąt­
pliwie sama się uzdrowi, Obrót bankno‘ów 
polskich obliezony na 100 miljouów wynosi 
zaledwie 3000 m arek na głowę, podczas gdy 
w A ustrji przypadałoby na głowę 21.000 
m arek. Pozatem  Polska je s t państw em  zwy- 
eięskiem i to w dwu wojnach, posiada 400 
tysięcy hektarów  najlepszej ziemi, która 
w tym roku zoslała już tak wydatnie upra­
wioną, że sprowadzanie .śroeków -żywności 
stanie się zbytecznem. N adto Polska jest 
krajem  eksportującym  tak cenne produkty, 
jak  nafta i drzewo, posiada przem ysł tkacki, 
posiada węgiel, a jakkolwiek wypadnie ro z­
strzygnięcie w spraw ie Górnego Śląska Pol­
ska będsie mogła z tego kraju sprowadzać 
potrzebną ilość węgla. Bynek wiedeński 
przyjmie z wielkim  zadowoleniem poprawie­
nie się siły  kupna m arki polskiej.

Z Górnego Ś ląska.
Komisja międzysojusznicza, ogłosił* ode­

zwę do mieszkańców Górnego Ś lą s k a ,  w k tó ­
rej podając do wiadomości rozwiązanie się 
form acji polskich i n iem ieekith  podaje, że 
dla zatarcia wszelkich u ra i narodowych 
ogłasza

a n m e s t je  d la  w sz y s tk ic h  czy n ó w  p rz e ­
c iw n y c h  p ra w u ,

sąd tych, którzy się n ią zajmowali, w płynęła 
ta  okoliczność, że Giiezner napisał pierwszą 
książkę pedagogiczną po polsku.

Do wad książki zalicza dr. Danysz brak 
doświadczenia pedagogiczn -go. Ghczner był 
bardzo młody, gdy się zabierał do pisania 
swego dzrałka, tem  tłumaczy się zbytnia 
skrajność sądów i pochopność do szybkiego 
uogólniania. Przepisy wszystkie G licznera są 
natury  przeważnie zew nętrzne1, nie znajduje 
natom iast m iejsca na to, co je s t właściwą 
istotą wychowania t. j. na budowanie dobre­
go usposobienia środkam i pczytywnomi. Obni­
ża w artorść książki Glicznera jego niezdecy­
dowanie religijne, jego lawirowanie między 
dawną wiarą, a prądem  reforraaeyjnym . H o­
ryzont pedagogiczny Glicznera, je s t zdaniem 
dr. Dany sza za ciasny, brak mu znajomości 
współczesnej literatury  pedagogicznej.

Sąd ten zbyt może surowy, już cho 'by  
ze względu na młody wiek G licm o-a i ze 
względu na to, że pierwszy on zabrał się do 
piuania pedagogiki w języku polskim, łag o ­
dzi dr. D am sz  w dalszy ciągu swej pr.icy, 
przyznając książce Glicznera także pewne 
zalety. Książka Glicznera jest o ryg .na 'ns. 
Porusza on zagadnienia zupełnie obce peda­
gogice s ta ro ‘ytnej i hum anistycznej, n. p. o 
ubieraniu dziecka, o oddawaniu syna do 
rzemiosła, o przeznaczeniu syna do stanu du­
chownego, a wreszcie o ożenieniu. To są 
spraw y, którem i się pedagogika starożytna 
nie zajmowała i zajmować nie mogła, bo 
odpowiednich urządzeń w starożytności nie 
b jło .

Za zaletę książki Glicznera uważać na- 
le iy  jej ton  zupełnie odrębny, oryginalny. 
Rozprawiają* o zagadnieniach ogólnych, ude­
rza w ton swojski i przedstaw ia je  z polskie­
go stanowiska.

a popełnione z powodu powstania, Licząc na
to, że ludność swo-eao postępowaniem  odwza­
jem ni sią  za ten  akt łaski wzywa m ieszkań­
ców G, Bląska, aby w spokoju i z pełną 
ufnością dla bezstronności m ocarstw  soju­
szniczych oczekiwała postanowi rai. które 
maja być powyięi j na mocy traktatu, wer- 
Salskiego,

Niemieckie władze kol-jown postano­
w iły widocznie

zem śc ić  s ię  n a  k o le ja rz a c h  p o ls k ic h ,
którzy w czasie pow stania połnih  służbę.

Dowodem tego test między innym i in- 
stiukcóa dyrekcji kolejowej w Katowicach, 
która polrea nie dopuścić do praey na kole­
jach  tych k-tęiarzy. Itr-n y  w czasie 
pow itania pracowali. Sprawo j-rs-df.tewiono 
Komisji mlędsysojuazniczej z żądaniem  u su ­
nięcia szykan niem ieckich, a t  m isja wy­
znaczyła k o n iitit w j*kł d któreś* - w ebod-ą 
delegat angielski, francuski i z-Lr ki. Komi­
te t p r iy d z iecao  do dyrescji w Katowicach 
i on będzie wr.ęy.nkb? wazo jej •-?!.» spraw y w 
tejże dyrekcji ?>;-ć-wj*’.

Polska Kzde kolejowa ogłaćza: N a m o­
cy układu z itcm K ą m b:Jsyaeiursn-rzą wszwscy

pol«cy k o le ja rz e  p o w i n n i  pozostać- n a  
p o s te ru n k a c h

dotychczas ?, i r n o s ■ y i■ b .
Komisja r ro n o ro  uń-f-emu bęzp*- , 

ezeń;tw o osobisty, i bsw ńecw ńftw m jegom ie- 
nia. K o le jm e  b-sdą*y w obawie o swoje ży­
cie, niechaj p -w .óca  do swoich dawniejszych 
miejscowości i niechaj zgłoszą w komisji 
got wość do pełnieni?, .-iiiżby. W  tak ich  ty l­
ko bowiem w ypadk-ih  prrysłupiije komisji 
prawo żądania cd dyrekcji kolejowej pensji 
i zarobku dla poszkodowanych, albo dania 
im pracy.

S p r a w a  w ile ń s k a .

Rada Ligi Narodów n*,hwa ił* S-S z m. 
następującą rezolucję w spraw ie wili-nskiej:

Bada po zaznajomieniu się z reportom 
H y m a n s a  jednom yślnie ze.twierdziła w stę­
pny projekt kompromis.: p:-zedat.awiony prze* 
Hym-ima za zgodą obu delegacji. Buda uznaje, 
że może on doprowadzić do rgo  iy definity­
wnej. Po w ysłuchaniu obu d, (egecii, które 
oświadczyły, że przyjm ują ->roj«kt Ilym ans* 
jako podstawę do dysku-.ji, Bada postawił»_ 
następujące dyrektyw y:

1. Bezpośredni** r r l i ' '* * . '*  c«zpprłi>ii* 
w Brukseii zostaną wzncwi-.no i u b. ir. 
i będą m iały za podstawę projekt Hymansa. 
Aby dać gw arancje poszczególnym grupom 
etnograficznym , że ic-Si życzenia’ wzięte zo­
stały  pod rozwagę podczas rokowań, mogą 
być w ysłuchani w charakterze m f  lm acyj- 
nym  delegaci poszczególnych gru?. P«rcz«- 
roienio podpisane przez rządy będzie p rze­
dłożone sejmom obu pańsiw , a następnie 
sejmowi wileńskiemu, którego powe.anie 
przewidz:ano we w stęnayra p ro je k ę .c .*

2. Przed 1 września b. r. riata nastę­
pnej sesji Bady:

— — —  g B u a w i

Zb szczególną sum iennością i pewną 
predylekcją opracowane jc-st siudjum  pod 
ty t, „ I n s t r u k c j e  w y c h o w a w c z e  
J a k ó b a  S o b i e s k i e g o " .

Około r, 1640 Jakób Sobieski wojewo­
da bełzki, w ysłał dwóch synów swoich na 
nauki do Krakowa. Sierszy M irek  liczył 11, 
młodszy Jan 10 lat życia. Młodzi S,.-Piescy 
byli najpierw  uczniami szkoły Nowodwor­
skiej w Krakowie, w r. 1646 zaś wyjechali 
na dokończenia wykształceń-a zagranice, edzie 
bawili trzy lata.

W ysyłając synów swoich w św iat Ja* 
kób Sobieski dwa razy u iął za pióro, aby 
skreślić instrukcjo dla tych, klórzy w jego 
zastępstw ie ^mieli wychowywać i kształcić 
m łodych wojewodtieów. „W łożył on w s o- 
wa swoje tyle r-owagi i ty le zdrowego rozu­
mu, że i n r t u  keje jego sta lą  się ważnym do' 
kum entem  wychowawczym". W  słowach 
prostych a ja nych juowiw. tych instrukcjsfł1 
o wychów:-n u religijnem , fuycznsm , m orsl' 
nera i .infellektualnen).

O wychowań-u r  digijnem  pisze w eto' 
wach krótkich, niew iele rozwodząc się n*^ 
szczegółami, w tem przekonani*, ż? ysnowi0 
wyniósłszy z domu głęboką w iarę, niewid® 
potrzebują w tym  w łg ię ’z :e pouczeń. Mótf* 
tedy: In iliu m  sapie,niiac limor D om ini 1 
to ma być praw idłu i mauk wszystkiego iH" 
cia i wszystkich po-ttępków ludzi chrześ-i' 
jańskieh - katolickich, urodzonych i wycb°' 
w anych in siim  matki naszej, Kościoła śtfilT 
tego rzym skiego-katoliekiego". PoJeca syn0®* 
swoim, by uczyli s ;ę katechiim u, spełni*11 i 
praktyki religijne, aby przed nauką szk o lą  
w ysłuchali zawsze Mszy św. w kościele 
Anny. M się odprawiać ma oiobno k s ią ^ j  
za hono1 arjum  40 zip, na rok z dodatki®*? 
stołu, który ma mieć wezpół * wojeyzod*1 / 
eami.

(Ciąg dalszy nastąp i)



a) Ci ze okładów wojska gen. Żeligow­
skiego, którzy nie pochodzą z , terytorjum  
spornego w śin i stopniowo poczynając od 15 
lipea b. r. opuścić to te ry torjum ;

b) Dla zapewnienia porządku tymcza­
sowo zostanie powołana do życia miSicjs pod 
auspicjami wojskowej komisji kontrolnej. 
M ilicja ta  n ie  przekroczy liczby 5000 ludzi. 
W szelkie m aterjały  wojenne, broń i amunicja, 
które nie są niezbędne dla organizacji mi­
licji zostaną usunięte w term inie przew idzia­
nym  w ustępie a. Komisja wojskowa za zgo­
dą obu stron będzie miała prawo zmienić to 
zarządzenie;

c) Urzędnicy wszystkich kategorji nie 
pochodzący z terytorjum  spornego winni być 
również stopniowo począwszy od 15 b. m. 
zeń wycofani.

8. Do pierwszego w rześnia b. r. woj­
ska litew skie winne powrócić na  miejsce 
norm alnego ich postoju w czasie pokoju. Do­
tycząca zarządzenia powinno być zakomuni­
kowane Kadzie.

4. Bada usilnie w ;yw a oba państw a do 
natychm iastow ego wznowienia stosunków 
konsularnych i wprowadzenia wolnej komu­
nikacji pomiędzy terytorjum  wileńskiem , a 
okręgam i sąsiednim i.

5. Oba rządy zapewnią komisji woj­
skowej wszelkie u łatw ienia w eelu kontro­
lowania zarządzeń przewidzianych w obecnej 
rezolueji, a to zarówno na  terytorjum  spor- 
nem  jak  i w okręgaeh z nim i sąsiadujących.

Po uchw aleniu powyższej rezolucji de­
legat pslski p. Askenazy oświadczył, ie  
bezzwłocznie zwróci się do swojego rządu 
z tą  rezolucją i spodziewa się, te  wkrótce 
będzie m ógł zakomunikować odpowiedź. 
W  każdym jednak razie ograniczenie liczby 
projektowanej milicji m iejskiej nie wydaje 
się mu uzasadnione żadnymi słusznym i wzglę­
dami a te samo można powiedzieć i o projekto­
wanym term inie ewakuacyjnym 1 września.

P. Askenazy sądzi, że term in usuwania 
możuaby co najwyżej zaprojektować na  czas 
podpisania pierwszej prelim inaryjnej umowy 
pomiędzy obu stronam i.

Dalszy powrót jeńców i zakładników,
Biuro prasowe M. S. Z. komunikuje, iż 

przy objeźdłis inspekcyjnym  gubernji tulskiej, 
amborskiej i penzyjskiej przedstawiciele de­
legacji polskiej w k-m isii rep&trjacyjne) 
w Moskwie stw ierdzili, iż w g u b e r n i  i 
t u l s k i e j  znajduje się obecnie *00 jeńców 
w ojennych polskich z 5 polskiej dywizji, 
& prócz tego 4 000 zakładników i uchodźców 
rozlokowanych n a stacjach kolejowych ocze- 
kująeyeh na  wyjazd do kraju.

W  g u b e r n i  o r ł o w s k i e j  znajduje 
się 4 000 uchocźców, w g u b e r n i  t a m-  
b o w a  k i  ej  400 ieńców w ojennych i 40.000 
uehodżeów, z których 5.000 mieszka na sta­
cjach kolejowych w wagonach, lub pod gołem 
niebem.

G a b e r  n i a p e n z y j s k a  posiada 11.000 
uehodżeów, z których pierwszy transpo rt do 
uraju wyruszył 5 zeszłego miesiąca.

Ewakuowanie tego okręgu je s t ze 
względu na  głód dziesiątkujący ludność 
m ięjską jedną z największych trosk delegacji 
polskiej w Moskwie.

Boaaaa»KB£aix3t

Święto Nispodiegłości Ameryki.
Obchód ku czci rocznicy niepodległości 

Am eryki rozpoczął się w W arszawie wczoraj 
wieczorem.

Dzieci popisywały się ćwiczeniami ru ­
chowymi przed am basadorem  am erykańskim  
i tłum am i publiczności. Popis zakończył d łu­
gi poehód dzieci przed lożą przedstaw iciela 
am erykańskiego.

N a uroczystości domu oficera polskiego 
zebrała się na tej uroczystości cała genera 
licja z korpusem oficerskim, oraz przedsta­
wiciel Am eryki i oficerowie francuscy. Po 
przemówieniu pułk. Rzewuskiego, który od­
dał cześć A m eryce jako wojowniczce o wol­
ność i w y r a z i ł  w d z i ę c z n o ś ć  s t o w a ­
r z y s z e n i o m  Y.  M.  O. A.  z a  o p i e k ę  
n a d  ż o ł n i e r z e m  p o l s k i m  n a  f r o n ­
c ie ,  nastąp iła  część koncertowa obchodu.

W  katedrze odpraw ił A rcyb. K a k o  
Ws k i  uroczyście nabożeństwo poczem n a ­
stąpiła  defilada przed budynkiem poselstwa 
am erykańskiego.

D elegacja złożona z 200 dzieci złożyła 
w poselstw ie am erykańskiem  dar dzieci pol­
skich dla dzieci am erykańskich.

P lany wywołania rewolucji w Szwecb, 
które doprowadziły do ostatnich aresztowań 
w ostatnich dniach, datują się już od jesieni 
1918 r. W  tym czasie przybył do Stokholmu, 
jak pod:t;e Dagens Nyheter, dawniejszy 
członek sejmu i sekretarz partji w N ylanda- 
Len H enryk H urm eraara, który stąd  m iał
kierieiwsć bolszewicką propagandą w Skandy- 
nawji.

W lecie J919 r., nadszedł rozkaz z ro ­
syjskiej sekcji propagandy, aby w Sztokholmie 
urządzono szkołę dla czerwonych oficerów. 
Jako szefa tej szkoły wyznaczono fińskiego 
studenta, syna pastora Heirno, który za czer­
wonych rządów w F in k n d ji  był tam  bardzo 
czynny, a na  aspirantów  przyjmowano prze­
konanych kom unistów z pośród fińskich
uciekinierów w Stokholmie. Heimowi .dało  
się otrzymać salę w „Domu Ludowym" i tam  
ćwiczyli sie przyszii czerwoni oficerowie 
w używaniu broni. W niedzielę przedsiębrano 
forsowne m arsie  w okolicy Stokholm u i ćwi­
czono się w terenie, przygotowując się w ten 
sposób do w ystąpienia w Fm landji. u tw ario  
również w arstaty  krawieckie, gdzie szyto uni­
form y dla przeszłej arm ji cserWoaej. W szkole 
oficerskiej w*kształcoqo, około 40 ludzi.
W tym  czasie rozpoczęły się niepowodzenia 
czerwonych w F in lańd ji, więc szkołę na
razie zamknięto.

Po zamknięciu szkoły wojennej, istniał 
dalej cen tralny  kom itet bolszewicki w Stok­
holm ie aż do chwili przed 14 dniam i, kiedy 
policja kilku członków zaaresztowała. Komi­
te t m iał w edług rosyjskich wzorów 6 ezłon- 
ków, którzy w ostatnim  roku pracow ali nad 
spełnieniem  tych zadań, jakie Lenin d&ł 
Hurmeyaarze do wykonania.

Z członków kom itetu Szwed Heikinen- 
Jakobson był pierw siym , który zwrócił na 
siebie uwagę policji. Udawało mu się przez 
dłuższy czas trzymać się w ukryciu, póki w 
początku czerwca b. r. nie został w swojem 
m ieszkaniu aresztowany wraz z kilku innym i 
członkami komitetu,

Od roku 1919 międsy szwedzkimi i fiń­
skim i wybrzeżami skalistym i kursowały po­
tajem nie dwie łodzie motorowe, które prze­
woziły literaturę  propagandową i pienią­
dze, przesyłane następnie drogą przez Nor- 
wegję do A nglji i Am eryki. W Nowym Jorku 
otrzym ywał i rozdzielał przesyłki niejaki 
N #rteva, a fiński student W elthoim  czynił 
to samo w Londynie. L iteraturę bolszewicką 
wysyłano również przez Goetoborg, gdzie 
uskuteczniał to również fińezyk Dahl, który 
lednakowoż później, mając policję na karku, 
zbiegł do Rosji.

Agenci bolszewiccy otrzymywali m ie­
sięczne płace w wysokości 500 — 800 koron 
szwedzkich (120.000 do 20.000 p .l. m arek). 
W iele otrzymywali członkowie kom itetu — 
niew iadom o; ale byli oni częstymi gośćmi 
w pierwszorzędnych restauracjach, a żony ich 
r-yły zawsze odziane według ostatniej mody 
i obsypane brylantam i.

Srenska Dagebladet pisze, ie  jak dowo­
dzą nieodparte fakty i dokumenty, i i  zamie­
rzano wywołać rewolucję, a cała akcja 
była kierowaną bezpośrednio z Moskwy. Jest 
więcej, niż prawdopodobnem, że aresztowani 
Noemi, H einkinen i inn i nie są głównym i 
m atadoram i ruchu bolszewickiego. Główni 
przywódcy są nieujęci i pracują praw dopo­
dobnie dalej nad urzeczywistnieniem prze­
wrotu, W ykryte plany wskazują, że kom uni­
ści zamierzali wywołać rewolucję równocze­
śnie w północnej Norwegji, północnej Szwe­
cji i póinocnej F in lad ji ponieważ tutaj pra- 
pracowano z największym nakładem  euergji 
i g ran t był najbardziej przygotowany. F iń  
scy, szwedzty i norwescy czerwoni m ieli tam 
utworzyć wspólne państw o sowietów. Miało 
to się stać w nadchodzącej jesieni, równo 
eześnie z tś  komuniści na południe od poda­
nych obszarów m ieli przez wywołanie roz­
ruchów ułatw ić swym północnym  towarzy­
szom zadanie.

Kząd zachowuje się na  razie wyczeku­
jąco, Stockholms Dagblad  nawołuje rząd do 
urządzenia „razzii" wśród fińskich bolszewi­
ków w Szwecji, zaś m in ister spraw wewnętrz­
nych B ’m qvist wypowiedział się wobec przed­
staw iciela wspomnianego dziennika, że rząd 
wyczekujo rezultatu  śledztwa przeprow adza­
nego przez policję i dopiero po zakończeniu 
śledztwa przedsięweźmie konieczne srodmi. 
W każdym razie udało się udarem nić prze­
wrót i zwrócić uwagę ludności na  g mżące 
niebezpieczeństw^.

Niiidałi próby z&olsztwizoianij 
Szwecji.

®tokh°lni8ki korespondent Gońca kraj, 
flonosi nuzem  pismom:

K r o n i k a .

Temper*!,m a o godzinie 12 w południe
-j- 23 stopni

— W y szed ł z d r u k u  N r. 55 „Dxien- 
nika Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej" z dnia 
30 czerwca 1921 r., zawierający treść nastę­
pującą:

342. Rozporządzenie Rady M inist^w 
z dnia 2 czerwca 1921 r. w przedmiocie 
rozciągnięcia mocy obowiązującej ustaw’ z dnia 
6 lipca 1920 r. i z dnia 18 m arca 1921 r.
0 opłacie stemplowej od kart do gry na  wo­
jewództwa nowogrodzkie, poleskie i wołyń 
skie oraz powiaty gredz.rński, białowieski i 
wołkowyski województwa białostockiego.

343. R«xporządzęnie M inistra Pracy i
1 Opieki Społecznej w porozumieniu z M ini­
strem  Sprawiedliwości z dnia 9 m aja 1921 
roku w przedmiocie zmiany § 9 rozporządzę 
m a M inistra Pr&cy i Opiem Społeczuej, wy­
danego w porozumieniu z M inistrem  Spra- 
w .ed.iwości z dnia 4 grudnia 1920 r. w przed 
miocie załatw ienia zatargów zbiorowych po­
między pracodawcam i a pracownikam i rol­
nymi.

344. Rozporządzenie M inistra Zdrowia 
Publicznego z dnia 16 czerwca 192L r. o 
zm ianie rozporządzenia b. austriackiego M i­
nisterstw a Spraw W ew nętrznych z dnia 21 
m arca 1S7S r. Dz P. P. ). 87 o egzaminach 
lek*rzy i w eterynarzy dla uzyskania stałej 
posady w publicznej służbie zdrowia przy 
urzędaeh adm inistracyjnych.

345. Rozporządzenie M inistra  P racy i 
Opieki Społecznej w porozumieniu z M ini­
strem  Przem ysłu i H andlu z dnia 18 maja 
1921 r. w przedmiocie terytorjalnego podzia­
łu  województw Krakowskiego, Lwowskiego, 
Stanisławowskiego i Tarnopolskiego na obwo 
dy Inspekcji Pracy.

346. Rozporządzenie Naczelnego N ad­
zwyczajnego Komisarza dla Spraw W alk' 
z epidomjami z dnia 10 czerwca 1921 r., 
wydane w porozumieniu z M inistrem  Spraw 
W ew nętrznych w przedmiocie utrzym ania 
porządku w domach, na dziedzińcach, chodni­
kach i jezdniach w gm inach miejsitich.

*47. Rozporządzenie M inistra Skarbu 
z dnia 18 czerwea 1921 r. w przedmiocie 
ustalenia cen sprzedażnych spirytusu i wy­
robów wódczsnych, oraz opłat od nich na 
obszarach b. zaborów rosyjskiego i austrja- 
ekiego.

848. Rozporządzenie M inistra Skarbu 
z dnia ld  czerwca 1921 r. w przedmiocie 
przedłużenia zapisów na  5 proc. d ługoterm i­
nową w ew nętrzną pożyczkę państw ow ą t. r.
1920.

#49. Rozporządzenie M inistra Kolei Że­
laznych z dnia 18 czerwca 1921 r. w przed­
miocie podwyższenia taryfy osobowej.

350. Rozporządzenie M inistra Pracy i 
Opieki społecznej z dnia 23 czerwea 1921 
r. w przedmiocie zmiany art. 4 rozporządze­
nia z dnia 29 grudnia 1919 r. w sprawie 
zmiany terytorium  okręgu Zakładu ubezpie­
czenia robotników od wypadków we Lwo­
wie, oraz w spraw ie przekazania t9muż Za­
kładowi tymczasowo wykonywania ubezpie­
czenia górników w b. zaborze austrjackim .

Lw ów , 5 lipca 1921.

K alendars.
Ś r o d a ,  6 lipca.
R łrm  Łucji m.
G r.-k a t.:  Agrypiny.
Słowiański: Izasława.
W schód słońca o jodz in ie  8 mim, 26 

zashód słońca o godz, 7 m inut 81,

— G e n e ra ln y  D e le g a t R z ą d u  d r. 
K a z im ie rz  G a łe c k i wyjechał wczoraj win 
ciorem  do Krakowa w spraw ach służbowych. 
Pow raca we środę rano.

—  O d ja z d  p o e ią g n  z lo to w eg o  ze 
Lwowa do Warszawy, we czwartek, dm a 7 
lipca, o godzinie 20 t. j. o godz. 8 wieczo­
rem. Przyjazd do W arszawy o godzinie 16 
t. j. o 4 po połuaniu. Próba ćwiczeń złote 
wych odbędzie się we Lwowie we czwartek, 
7 lipca b, r. o godzinie 3 po południu na 
boisku Sokołem przy ul. Getnarowskiej. Do­
stęp dla publiczności dozwolony.

— N a d a n ie  p ra w a  p u b lic z n o ś c i.  Mi­
n is te r wyznan religijnych i oświecenia pu­
blicznego udzielił reskryptem  z dnia 8 czerw­
ca b. r. L. 13.676,7 prawo publiczności na 
rok szkolny 192u/21 pryw atnem u sem m arjum  
nauczycielskiemu żeńskiemu prof. Andrzeja 
Klimka w Tarnopolu, oraz prawo odbywania 
egzaminów dojrzałości i wyuawania świa 
d-ctw , mających ważność św adectw szkół 
państw ow ych, z ograniczeniem  tych praw 
do uezenic własnego zakładu, uczęszczających 
na naukę codzienną.

— W a ln e  Z g ro m a d z e n ie  T o w a rz y ­
s tw a  d z ie n n ik a rz y  p o ls k ic h  odbyło się 
w niedzielę w Kasyp.e i Kole lite r aityst, 
Przewodniczący Laskowuicki przedstaw ił dzia­
łalność W ydziału w ubiegłym  roku i po­
witał przybyłych z K rakowa kolegów Kazi 
mierzą Bartoszewicza i W ładysław a Proke 
seha. Skarbnik Boi. Lewicki przedłożył spra­
wozdanie kasowe. Po udzieleniu wydziałowi 
absolutorjum  rozwinęła się obszerna dyskusja 
nad  s losobami zwiększenia fundusiów To­
warzystwa, które dobiegają obecnie kwoty 
700.000 Mk. Uchwalono ryczałtowo pewną 
kwotę na  polepszenie pensji wdowich, sie­
rocych i em erytur, oraz na  doraźne zapo 
mogi dla potrzebujących członków Towa­
rzystw a Podwyższono z dniem  1 1 pea b. r. 
wkładki do 25 Mk miesięcznie, wysokość

wpisowego potrojono Do wydziału wybrano
w miejsce ustępujących : Naake-Nakęskiego. 
Noskowskiego, Konarskiego, Schródera i W ł- 
sylews kiego — kolegów: M ichalinę Greko- 
wiczównę, W łodzimierza Jam polskiego, W ła­
dysława Prokeseha, A rt. Sehródera i W ład. 
Szenderowicza. W ybrano ponadto kumisje re ­
wizyjną i dyscyplinarną, oraz delegację k ra ­
kow ską: przewodniczący M. Konopiński, 
członkowie: H enryk Josse, Wład. Prokesch, 
Włodzimierz Zawadzki i Kazimierz B ar­
toszewicz.

Członkami honorowymi Towarzystwa 
mianowało W alne Zgromadzenie H erberta  
Hoouera i B ronisław a Laskowniekingo.

f  F e lik s  T tir s c h m id , uczestnik walk 
narodowych r. u863,64 zm arł w Nowym 
Targu, przeżywszy la t 75. W y d r wany jako 
sierota przez Kazimierza hr. Wodzickiego 
s Olejowa, znanego na polu nauk-w em  orni­
tologa i zawołanego my ś liw ‘g -, pracował 
w czasie styczniowego pow stania w organi- 
tacji przy jego boku, piczom  podążył z od­
działem Horodynskiego pod Radziwiłłów. Po 
powrocie pośw ęcił się pracy jako agionom , 
następnie jako urzędniu kolejowy. Przed 20 
n iespełna laty  ogłosił drukiem wiązankę ry ­
mowanych utworów, wydanych na rzecz „To­
warzystwa Szkoły ludow ej", kreślił w nich 
barw nem  piórem urocze ustronia Podola, 
swe la ta  m łode tamże spędzone i myśliwskie 
gody, zacne uczynki swego dobrodzieja. Uda- 
tn a  eałość je s t m iłym  obrazkiem naszego 
żyeia wiejskiego z przed pół przeszło wieku.

— S a m o b ó js tw o . M arja Schwarz, la t 
24, służąca, skoczyła wczoraj o godz 5 30 
rano z 11. p ię tra  w domu pod 1. 3 przy ul. 
Listopada. Nieszczęśliwa odniosła tak eiężkie 
uszkodzenia, iż w dwie godziny po przywie- 
zieniu jej do szpitala, zm arła. Jako powód 
samobójstwa, podają raporta policyjne, za­
wiedziona miłość.

—(Z) S t r a jk  k e ln e ró w  okazał się równie 
niepożądanym  dla s .m ych kelu rów jak  
i restauratorów . Dowiadujemy się. ie  z obu 
stron istn ieją  tendencje żywszego załatw ienia 
sporu, a dzisiaj za pośrednictw em  m agi­
stra tu  m ają się toezyć odpow iednie roko- 
wahia. Je s t nadzieja załagodzenia strejku,

— W śc iek łe  p sy . Do szpitala państw , 
we Lwowie p rzyw ie  i..ne zostały* w dwu ubie­
głych dniach następujące osoby pokąsane

rzez wściekłe p sy : W ojnarowicz M ichał,
lat 24 i A nastazja W asylkow, la t 12 z Ła- 
daniec po w. P rzem yślany; Jurko HanOziuk, 
;a t 49 z P e tra> k i k. Kałusza; M arja M agdij, 
lat 4 z Lachowiec k. Bohorodez&n; Paw łoś 
Józef, la t 24 z Pieczygóry k. Sokoła; Włod. 
W iśuiewsai, la t 30 z W łodzimierza Woł.; 
M arja Cekunda, la t 6 z Lachowiee k. Boho- 
rodczan.

— O szust. J a n  Turkiewicz k o w alzB ły -
szczyniee, pragnąc 1 zmieniać 100 dolarów, 
natkmął się na  jak ieś indywiduum z czarnej 
giełdy, które ofiarowało mu po 2860 Mk. za 
1 dolara i m iało wypłacić 236.000 Mm. Za­
łatw iono transakcję w restauracji. Turkiewicz 
pieniądze otrzym ane schował do kieszeni, a 
rano, gdy je przeliczył przekonał się, ie  do­
sta ł tylko 51.000 Mk.

— W ła m a n ie . Do handlu  skór A bra­
ham a Sanderera (ul. Żółkiewska 1. 25) do­
stali się złodzieje przez otwór wybity w skle­
p i e n i  piwnicy i podłodze i zabrali znaczną 
ilość skóry boksowej wart. 195.000 Mk.

— W p o c z e k a ln i I i i  k l .  tu t dworca
kolej. W ojołecnowi Tomczakowi sk rad ł jakiś 
śpiący koło niemo mężczyzna, liczący około 
30 łat, portfel z 4*.700 Mk.

— U ro czy sto ść  w rę c z e n ia  św iad ec tw
abilurjentom  w państwowem  gimnazjum w 
Kamionce Strumiłowej odbyła się dnia 27 
czerwca b. r. wobec zaproszonych reprezen­
tantów  władz państwowych i samorządowych, 
gości oraz rodziców. Do z«branyeh abiturjen- 
łów przemówił rtyr-ktor Tadeusz Kaniowski, 
który na  w stepie mowy pożegnalnej zazna­
czył, iż zakład obchodzi niezwykłe gody: 
Oto w gronie abiturjentow  zna duje się 11 
takich, co na głos, źe Ojczyzna w niebez­
pieczeństwie, rzucili zwykłe zajęcie i w stą­
pili wprost z ławy szkolnej do wojska pol­
skiego jako ochotnicy. Odbyli oni kam panję 
wojenną i dopiero wtedy wróeili do szkoły, 
gdy orężem wywalczono honorowy pokój .dla 
Polski. Je s t to objaw, świadczący o wyso­
kiej i gorącej miłości Ojezyznr. A  jeżeli 
wtedy jako nieletn i chłopcy umieli znakumi- 
cie wykonywać swoje obowiązki wobec Oj­
czyzny, to jest to widomym znakiem, źe 
z nich  Ojczyzna mieć będzie dobrych synów 
i obywateli.

W imieniu Zakładu złożył im dyrektor 
życzenie, aby w dalszem swem żyeiu za­
wsze byli szlachetnym i i uczciwymi, a wów­
czas Ojczyźnie przyniosą największy pożytek. 
Z koleji wypowiedział p of. Kszimierz Go- 
rzejowski, jako gospodarz klasy, kilka gorą­
cych słów, a przede wszy stkiem  przedstaw ił 
curriculum  vitae  owych młodzieńców od I. kl. 
aż do dnia dzisiejszego, a na zakończenie 
żyezył im „Szczęść Boże w dalszej pracy".



W  im ieniu uczniów pożegnał Zakład 
abiturient A dolf W alichiewicz, zapewniając
0 m iłości i przywiązaniu do Zakładu kamio- 
neckiego, tudzież dziękując dyrektorowi i 
Gronu nauczycielskiemu za trudy i starania 
około icn wychowania N a koniec przemó­
w iła  parę słów p. Ju lja  Ratajska z Buska, 
jako m atka jedaego z abiturjeatów .

Po rozdaniu świadectw odśpiewano 
„Rotę K onopnickiej".

— Św ięto am erykańskie w Krakowie. 
Ku uczciczemu 145 rocznicy niepodległości 
Stanów Zjednoczonych staraniem  Uniwresy- 
tetu  żołnierskiego odbył się wczoraj w kinie 
Y. M. C. A. przy uiicy Zwierzynieckiej uro­
czysty wieczór. W uroczystości wzięła udział 
generalicja, przedstawiciele rządu oraz gm i­
ny m. K rakow a, dalej m isje woiskowe an­
gielska i francuska oraz licznie zebrani żoł­
nierze. N a urozmaicenie program u złożyli się 
przem ówienia okololicznościowe oraz pro­
dukcje muzykalno-wokalne.

— W ojewoda Brejski a teatr w To­
ru n ia . M inisterstw o Sztuki i K ultury oraz 
"Wojewódzki Kom itet Teatralny na Pomorzu 
rozpisały konkurs na stanowisko dyrektora 
teatru  rządowego w Toruniu. N a zasadzie 
uchw ał ponuenionych instytucji, został przed­
staw iony p. Janow i B rejskiem u, woiewodzie 
pomorskiemu, jako kandydat na dyrektora, 
artysta teatru  „Reduta", znany teoretyk sztuki 
dram atycznej, p, Mieczysław, Szpakiewiez. 
W ojewoda zaprotestował przecicwko temu, 
zalecając na to stanowisko dotychczasowego 
dyreutora, który do koukursu nie stanął. 
Należy jeszcze dodać, że p. Szpakiewiez zna­
lazł poparcie takich instytucji m iarodajnych, 
jak tea tr Rozmaitości, tea tr  „Reduta", Zwią­
zek A rtystów  Been Polskich i Związek Tea- 
atrów Ludowych. Wobec tak dziwnej inge­
rencji władzy politycznej w dziedzinie sztuki 
oraz ignorow ania stanow iska M inisterstw a 
Sztuki i Kultury, jedynie chyba powołanego 
zestrony rządu do decydowania w sprawach 
tego rodzaju p. A rtu r Górski przewodniczący 
Komitetu Teatralnego w Toruniu, czuł się 
zniewolonym ze swego stanowiska ustąpić.

Zarząd Związku Zawodowego Liteiatów 
Polskich, otrzymawszy szczegółowe wiado- 
domości o tak niebezpiecznym precedensie 
m i-szauia się w ła d z  poiuvcz. ych do dziedzi­
ny, stojącej pod zarządem M inisterstw a Sztuki
1 Kultury, zwrócił s.ę w dniu wczorajszym 
do Prezydium  Rady Mmi&trow z następującym  
p ro testem :

„Dowiedziawszy się o rezygnacji p. A r 
tu ra  Górskiego ze s 'anow iska przewodniczą­
cego Komitetu Teatralnego w Toruuiu z po 
wodu sprzeciwu W o.iewody Pomorskiego, 
wniesionego w spraw ie rozstrzygnięcia przez 
M inisterstw o Sztuki i Kultury konkursu na 
stanowisko dyrektora teatru  rządowego w 
Toruniu, Związek Zawodowy Literatów  Pol­
skach oświadcza, iż popiera całkowicie s ta ­
nowisko p. A rtu ra  Górskiego, jako fachowo 
powołanego do opiuiowanja w tej sprawie, 
uw aia M inisterstw o Bziuki i Kuitury, a nie 
Województwo la  kom petentne do decydowa­
n ia  w spraw ach sztuki i zastrzega się p 'ze- 
ciw, temu, aby nom inacja dyrektora teatru 
rządowego im g ła  bye oddawna w ręce pro 
w iucjonainych władz politycznych na równi 
z nom m ac.ą niższych urzędników adm ini­
stracyjnych.

„Zarząd Związku Zawodowego L itera­
tów Polskich: W acław Sieroszewski, Andrzej 
Strug, Zofja Rygier N ałkow ska, K a rd  Irzy 
kowski, Stefan Krzywoszewski, Zygmuni, 
Kisielewski, Edw ard Kozikowski, Aleksander 
Szczęsny, Xawery Glinka",

Związek Literatów Polskich we Lwo­
wie przyłącza się do tej rezolucji i akcję 
z m ą związaną popierać będme w całej pełni.

— B u k a re s z t-W a rs z a w a . Delegat j ,  
polska wyjeżdżając odbyła konferencję z ru 
m uńskim  m inistrem  kolejowym w sprawie
bezpośredniego połączenia kvii-jowego między 
Bukaresztem a Waiszaw*.

— C a rp e n tfe r , o klórego śm ierci do­
noszono, żyje a ma jedynie złam aną rękę i 
zw ichniętą dłoń.

— W ielk i Kongres m etiugu  lo tn i­
czego  co do lotu uau A tlantykiem  odbędzie 
s ę w dniach najbl ższyih.

— W  B ak n  sz e rz y  się p o ż a r . Część 
m iasta została zniszczona w ra i  ze szybami 
i składam i nafty.

— W Jerozolim ie n ie c h c ą  sjoni- 
stów. Z Jerozolimy donoszą, że S|om0ei, 
którzy mieli zauiia wylądować w Jas 
Bie, napotkali na truonośc: ze strony perso- 
nalu portowego, który się sk ładał s, ludności 
arabskiej.

— I n s ty tu t  w y d a w n ic z y  »Bibljo  
teka Tolaka« nadesłał do redakuji następu­
jące n< wt, puoiikocje w yd-ne w graficzny b 
Z*kładach tego .n ity tu tu  w Bjdu.o8ic»y B a - 
;a : Fuiol gja m ałżeństw a; B lzac: Małe 
niedole (w przekładzie Żeleńskiego, jako 
dalsze tomy Biidjoteki Boy#); M akowski; 
Kodeks Karny I.; M akuszyński: Perły 
i wieprze, wydanie now ej Iśiłaszewuka: Yem 
Oreator, nowele; Prerost: Historja Mwton

Leseaut (w Bibljotece Boya); R abska: Ręka 
Fatm v. now ela; S ten d h a l: Czerwone i czarne 
(w B ibljctece B oya); Żuław ski: Zwyc ęzca.

— K o m is a r ja t  so w ie c k ie j p ro p a g a n ­
d y  z a g ra ń , w raporcie swoim otwi rdza, że 
sowiecka propaganda w Europie się nie uda­
ła, wobec ezeg* raport domaga się by wy­
siłk i sowietów zostały skierowane wyłącznie 
do Azji a w szczególności do Turkiestanu, 
A fganistanu, Azji mniejszej i Da daleki 
wschód. Będzie to pośrednim  środkiem  dzia­
łan ia  przeciw m ocarstwom zachodu.

Ofiary 1 pokwitowania.
(Złożone w A dm inistracji).

N a  Q6rny Ś lą sk:  VI, kl. VI. gimn. 
im, Staszica we Lwowie 200 Mk. — Komi­
sja egzaminseyjn*, jako nieprzyjętą taksę za 
egzamin fizykacki 500 Mk., zaś kandydat 
egzaminu dr. Franciszek Grochow;ak prow. 
lekarz powiatowy w Radzieehowie 2500 M k.— 
Niewolak Franciszek dyr. gimn. w Brodach 
1000 Mk.

N a  flotę po lską:  IV. kl. b. V. gim n. 
we Lwowie 364 Mk 50 f.

lotatRl IMo-artysiycm
Pożegnalny występ, Adwentowicza.

W szystkie przedstaw ienia grane z udziałem 
znakomitego gościa odbyły się przy zupełnie 
wysprzedanej sali. Publiczność lwowska dała 
dowod jak umie cenić prawdziwy ta len t wiel­
kiego artysty, który w historji T eatru pol­
skiego zajmie jednp z najprzedniejszych 
miejsc.

W środę, dnia 6 b. m., pożegna się 
ulubieniec Lwowa z publicznością w znako­
mitej swej kreacji w komedji „Brzydki Fe- 
ran te", która na sobotniem przedstawieniu 
znalazła tak szczery i ogólny poklask. Bi­
lety na poż gnalne przedstaw ienie są roz­
chwytywane,

Z W ydawnictw szkolnych. Wyda-
woictwo Zakładu Narodowego im. O ssoliń­
skich wydało w nowem wydaniu księdza To­
masza Dąbrowskiego „H istorję biblijną" dia 
szkół średm eh i dla sem inarjów  nauczyciel­
skich. Część 1 sza S iary zakon (wydam e ósme), 
Ozęść II. Nowy zakon (wydanie szóste). 
Podręczniki te mają jnż ustaloną opinię 
% o wartości świadczyć może najlepiej wielka 
ilość wydań, jaką książki te zdołały osiągnąć.

«Ponowa». Pism o poświęcone poezji 
i sztuce. N r. 1 za maj zaw iera: Od Re­
dakcji. — Utwory poetyckie: Jan a  Nepomu­
cena M illera, Em ila Zegadłowicza, K ajetaua 
Sawczuka, Koży Czekańskiej - Heymanowej, 
W andy M eleer-Rutkowskiej, E . Kulikowskie 
go, Kłakowicz, J . Brzęczkowskiegu, J .  Stycz, 
St. Wojtkiewicza. A rtykuły i rozpraw y: 
dr Stefan Kołaczkowski: Nasz stosunek este­
tyczny do poezji ludowej; Karol Irzykowski: 
Futuryzm  a szachy. N um er zamykają prze­
kłady z A nakreonta, A lberta Saw ain i zpoe 
ji  chińskiej.

N r. 2 za crerwiec: Poezje Z ugadłowi- 
cza, Czekańskiej, Heymanowej, M eicer-Rut 
kowskiej, M illera, Aleks. Szczęsnego, Iłłako- 
wicza, St. Iw ańskiej, Różyckiego, Turiinówny 
Brzęezkowskiego, Kozikowskiego, Rościszew 
skiej, Leśniewskiego. — Rozprawy i arty 
uuły: dr. St. Kołaczkowski: „Nasz stosunek 
estetyczny do poezji ludow ej"; St, Wyrzy 
kowski: „Pocta-potępieniec"; F r . Janczyk: 
„Kajetan Stefanowicz". — P rzek ład y : Z li­
ryki greckiej, * tem atów chińskich, Moore’a 
de H stedia, M oićasa i in. O tum n sd  wyraz 
interesującem  piśmie, wydawanem starannie 
i ze smakiem niebawem  napiszemy ob­
szerniej.

W ydawnictwa polsk ie dla W łochów.
(Z Koła im Leonarda da Vinci). W roku 
bieżącym pow stał w Rsymle In s ty tu t dla 
Europy wschodniej (Instituto per 1’Europa 
O rientale), który stawi* sobie za zadanie 
nawiązać stosunki kulturalne z narodami 
Europy wschodniej. W  tym celu stwarza 
odpowiednią placówkę w Rzymie, organizuje 
oibljotbkę kuisy  języków, wykłady, zapo­
czątkowuje pismo i wydawnictwo książkowe, 
dostarcza środków i materjałów naukowych 
uczonym z europejskiego wschodu itp. Kołu 
im. Leonarda da Vi*ei, do którego In sty ­
tu t zwtócił się o współpracę przy stworzeniu 
sekcji polskiej, przystąpił na  zasadzie sci- 
śłego porozumienia z Rzymem do całego 
szeregu wydawnictw, dotyczących Polski, 
•łowmków, podręczników, przekładów 1 1. d., 
oraz do zorganizowania w Rzymie bibljoteki 
rzeezy polskich i związauyeh z Polską w ję 
zyku tak polskim, ja k  obeyeh, aby stworzyć 
Włochou drogi do iye ia  naszego i tw ór­
czości,

Koło pragnęłoby, aby Polska była re ­
prezentow ana godnie jako to, ezem jest w 
istocie, t. j, największe światło ducha i na 
tu ry  na  wschodzie Europy i aby pierwsza 
staw iła się do apelu, na. silniej odczuwająca 
potrzebę przełam ania osam otnienia, na ja ­
kie skazał ją  jęk i dzieje, była najbardziej 
żywotną uczestniczką ogólnego dorobku cy­
wilizowanego świata.

Tą m yślą kierowane, Koło im. Leouar 
da da Vinci zwraca się do uczonych, pisa­
rzy, artystów  i wydawców polskich, craz do 
w szystkich, których obywatelska świadomość 
pragnie jak nassybciej związać myśl polską 
z powszeehną, aby poprzeć chcieli powstają­
cą akcję.

W szelkie dary w książkach, wyda­
wnictwach a rty sty czn y ch , dzieła sztuki 
wszelkie tablice, mapy, fctografje itd . będą 
cennym  nabytkiem.

Prosim y kierować je  do siedziby Koła 
im. Leonarda da Vinci w W arszawie, ul. 
Ordynacka 5. Telefon 286-IV. — Informacje 
tamże.

Z K o ła  P o lsk o -W ło sk ie g o  im . L eo ­
n a r d a  d l  V ln c i.  Posiedzenia sekcji lite ra ­
ckiej Koła poświęcone są między innem i 
sprawozdaniem z literatury  włoskiej. Na 
ostatniem  posiedzeniu odczytała p. R, Cen- 
tnerszwerowa biuletyn o działalności lite ra­
ckiej przedstaw icieli „M łodych W łoch", zda­
jąc zwłaszcza spraw ę z najnowszego czaso­
piśm iennictwa włoskiego. Znany i u nas 
z przekładów Ardengo Soifici, od kilku mie­
sięcy redaguje i wydaje m iesięcznik pod ty ­
tułem  „Rete M editerranea", poświęcony prze­
glądowi współczesnej sztuki i literatury  wło­
skiej i obcej. W ydawnietwo swoje rozpoczął 
Suffici od programowego artykułu naczel 
uego „Apologia del futurism o". W innem  
piśmie tego samego kieraDku, w medjolań- 
skiem „Convegno“ drukuje Prezzolini ob­
szerne studjum  o Soffieim. Trzecie pismo 
tego samego obozu: „L a Voce" wydaje cał 
kowity zbiór dzieł niedawno zmarłego Re­
nato Serra, jedaego z najwybitniejszych 
przedstawicieli krytyki literackiej we W ło­
szech. Jego „Lettere" stanow ią żywo i w ier­
nie skreślony obraz rozwoju włoskiej litera­
tury od 1880 — 1915. Towarzysz duchowy 
Papiniego, Soffichego i Prezzolinfego od­
znacza się wszakże Berra rzadkim objekty- 
wizmem, na który nie wpływają osobiste 
jego literackie sym patje, czy autypatje. Jego 
„Lettere" zarówno jak  „Esamo di conscienza 
di un ietterato" są dzieNra dojrzałego zró­
wnoważonego talentu  krytycznego. W szyst­
kich tych wogóle (mowa je s t oczywiście 
o w ybitnych) przedstawicieli najmłodszych 
Włoch idących po lm ji w ytkniętsj przez ojcł 
ich duchowego M annettdogo cechuje duży 
umiar i równowaga. Gorący tem peram ent 
włoski znajduje ujśeie w sile, z jak ą  wystę­
pują bardziej utalentow ani przeciwko ob a- 
wom, z ktorem . pogodzić się nie mogę. T a ­
kim jes t u. p. płom ienny protest poety Fal- 
laszesehi przeciwko barbarzyństw u i ohydzie 
wojny w ostatnim  przepięknym  i bardzo mo­
cnym utworze jego : „I due imperi m ancati". 
Ten ssm roludm ow y tem peram ent unosi zna- 
aego autora dramatycznego Sem Benelli 
wd świeżo wystawionym w medjolańsaiui 
teatrze „M anioni* w dram acie jego „Ali 
(Skrzydła) Główna postać wyraźnie symbo­
licznego tego utworu Luca (Łukasz) urasta 
do potęgi ewangelicznego proroka, p ragną­
cego stac się odkupicielem świata, gmąeego 
w czeluściach walk bratobójczych. „Ali są 
w łaśnie tym symbolem odwiecznej zwycię­
skiej walki ducha, wyzwolonego — dzięki 
skrzydłom wiary i zapału — z więzów na 
miętności ziemskiej.

Zuana firm a wydawnicza Nicola Zani- 
chelli w Bolonii przystąpiła do wydauia z in i­
cjatywy i pod redakcją profesora W szechnicy 
Colońśkiej Rafaela Pettazzoniego, cyklu dzieł 
z historji re lig ji wszelkich epok i ras ludz­
kich. Na wydawnictwo, które będzie pierw- 
szem tego rodzaju w literaturze naukowej, 
złożą się prace uczonych specjalistów ró ­
żnych narodowości. Dotychczas jako tom I. 
ukazała się rzecz samego redaktora prof. 
Pettazzoniego pod tytułem  „La religione di 
Z arathustra nella  storia religiosa dellTran" 
(Religja Zaratustry w dziejach rei gijnych 
Iranu). N a ogromnej połaci tysiącolecia wi­
dzimy naukę nieznanego nam  zresztą bl żej 
Zoroastra, k tóra niewiadomo dokładnie kiedy 
wśród jednego z plem ion irańskich być może 
medów, pow stała jako monoteizm o chara­
kterze w ybitnie etycznym i ponad narodo­
wym. W pewnym momencie po długich wal­
kach opanowała Persję i w dn’ach jej naj­
wyższej państwowej i zdobywczej potęgi za 
Achomenićów, stała się religją państwową. 
Ale dla tej roli m usiała się wyrzec p ier­
wotnego charakteru swojego nie była już tą 
czystą na dobrych tylko uczynkach opartą 
nauką, jaku wyszła z rąk swego twórcy. Za­
łam yw ała się też raz°m z dziejami państwa, 
które wynosząc ją  tak  św ietnie, tak ją  zara­
zem w jej wewnętrznej cenie skrzywdziło. 
Religja Z aratustry  nie poszła szeroką falą 
przez świat, do czego właśeiwio stworzoną 
była. nie stała się jedną i  wielkich religij

ludzkości. Z*mknęła jej drogi klątw a jej 
dziejowych losów. Dziś w^g^tuje szczątkowo 
śród grupki sekciarzy w Persji i w n ie li­
cznych gm inach t. xw. Parsów  w lndjach.

W ydawnictwo H istorji Religji zapo­
wiada jako najbliższo ogniwa swoje dzieła 
H uttona H ebstera „Pierw otne stowarzyszenia 
tajne" z zakresu religji czerwonoskóryeh p le­
mion am erykańskich. R. Pettazzoniego „R«- 
ligja w Grecji st&rcżytnej aż do A leksandra" 
oraz A leksandra B tuckcera „M itologia S ło­
w iańska" w przekładzie z oryginału polskiego 
z przedmową, którą *.utor napisał specjalnie 
do w ydania włoskiego. Będzie to bodaj 
pierwsza książka naukowa przyswojona W ło­
chom z piśm iennictw a polskiego. Sprawę 
wydawnictwa „H storj; Religji" zreferowała 
na posiedzeniu sekcji literackiej Koła Polsko- 
W łoskiego p. Ju lja  Dicksteinówna,

S n u to  Harcerstwa P o ls iie io ,
Przeciągają ulicam i grom adki dzieci 

w skautowych m undurkach, a nuta pieśni 
rycerskiej trzepocze się nad ich główkam i, 
jak  białe orlę o słońcem wyzłoconych pió­
rach. P ieśn i powstańców żałosne i pełne 
nigdy nie m ilknącego buntu, pieśni Legjo- 
n istów  dziarskie i bujne, wierzące mimo 
trudu i łez w bliski Sw it Zm artw ychw sta­
nia. pieśni żołnierzy polskich te junacko we­
sołe i to przesiąkło żalem i tęsknotą — 
brzmi* w ustach dzieci nowym dźwiękiem, 
nu tą  nowego prom iennego ju tra.

Gdzie idą te zastępy dzieci z radosną 
powagą w jasnych oczętach, gdzie dąży ten 
karny i zwarty tłum  m aieńkich żołnierzy? 
Gdzie prowadzi ich nu ta  przysięgi „Roty" 
i skoczny rytm : „Jakto na wojence ładnie". 
Co widzą przed sobą te zapatrzone w dal 
oczy, ku czemu prężą się rosnące skrzydła 
m łodyah o rlą t?

Oni idą ku Przyszłości.
Odprowadzają ich życzliwe oczy, dumne, 

ufny wzrok przechodnió w, A  je s t tyle, tyle 
tego drobiazgu. I  W arszawa i W ilno i Łódź, 
i wszystkie prawie większa i m niejsze m ia­
sta M ałopolski:

Podczas „defilady" kroczy to wszystko, 
jak „starzy żołnierze". Z cokołu pcm aik* 
patrzy ku nim spokome i łbgodne oblicze 
twórcy „Ody do młodości".

Usta posągu zdają się m ówić: „Razem 
młodzi przyjaciele!"

„Pryskają uieczułe lody 
i przesąuy światło ćmiące.
W iiaj Jutrzenko swobody,
Zbawienia za Tobą słońce!"

U stóp posągu uśmiecha się ku płyną­
cej tęczową falą roeszy inałych rycerzyków 
marsowa tw arz Wodza Żelainej Brygady, 
ukochanego „naczelnego D ruha" H allera.

Jego oczy, które pUrzyliy na pożogi 
i łuny wojny, na pobojowiska i łany śm ier- 
ei. — odpoczywają spoglądając na kwietny 
wieniec najwspanialszych kwiatów młodzień­
czej Polski.

I  tak ezaiam i splata się tu krwawa 
przeszłość walk o wskrzeszenie Polski — 
z przyszłością prom iennie złotą wschodzącej 
ju trz e n k i!

Ale nie zapomnieli też Skauci, o tych 
swoich braciach, którzy polegli, broniąc 
Lwowa podczas inwazji ukraińskiej. Kiedy 
karne ich zasiępy weszły w zieleń cmentarza
„Obrońców L wowa", pieśń - czarodziejka roz- 
srebrzyła przed ich oczyma wizję tych krw a­
wych chw il:

„Pośród wichru i zamieci 
huku d i 'a ł  i świstu kul, 
bronią Lwowa polskie dzieci, 
mężnie znosząc trud  i ból.

Na poiycis. li grzm ią harm aty, 
polska młodzież dzieiży straż, 
nie oddamy polskie chaty, 
bo Lwów był i będzie nasz!"

Zapatrzyła się skautowska drużyna 
w srebrną  wizję, k orą pieśń - wróżba przed 
ich oczyma rortacta. Widzą drobne postaci 
braciszków swych, m ałych obrońców Lwowa, 
jak żmudnie dźwigają za wielkie karabiny 
i cichutko padają u* biały śnieg,

A pieśń - wróżba dalszą opowieść snuje:

„Już się nowa wiesna kwieci, 
świeżych kwiatów wijąc wian.
Padły w boju polskie dzieci, 
j a t  wiosennych kwiatów tan !"

Jeszcze oczy sŁaufowsic ej drużyny bie­
gną ku cichym, skromnym mogiłkom, na któ­
rych cała masa kwie" ia krwawą falą się prze­
lewa.

I  teraz już nie tylko skauci śpiewają, 
ale przyłączają się do chóru drzewa cinem- 
tarue, i chór kwiecia z m o g ił:

„Znowu w dali grzm ią harmaty,
Oni w grobie pełn ią stra t



i grobowe siepesą kwiaty, 
że Lwów był i będ iie  n a s j!"

Spijcie cieho, spijcie spokojnie, bracia, 
obrońcy Lwowa! Skautowy buf stoi u g ra n ie  
Dolski i strzeże Joj s^rea, Joj dueba i buduje 
Jej przyszłość potęgi i moey 1

M a r ja  K ossouska.

W sprawie autorstwa wiersza p. t, 
„Jeniec",

p rz y p isy w a n e g o  A dam o w i A snykow i.

P ia ą c  pTied  kilkuj tygodniam i o iapo- 
m nianyeh wierszach Adama A snyka (w Ga­
zecie Lwowskiej z r. b. nr. 7 7 —79), przedru­
kowałem także jako utwór poety wiersz p. t. 
„Jeniec", ogłoszony w dodatku D ziennika  
berlińskiego rPolak na obesyźąie8 (1902, nr. 
15) i w zbiorku nieśni narodowych : „Jeszcze 
nie zg inęła!1' (Lwów, 1913).

W obu wypadkach ogłoszono wiersz 
ten jtk o  utwór A snyka nie zależnie od s ie ­
bie, opiekając się na nieznanem źródle. P rzy­
puszczałem ,' ie  był to wiersz młodociany 
poety, z ia t sześćdziesiątych, odmienny 
wprawdzie od późniejszych jego wierszy, 
możliwy jed n ik  w pierwocinach jego tw ór­
czości.

Tymczasem oba źródła, na których się 
oparłem, a względnie i nieznane mi, trzecie 
wspólne im obu, mylnie przypisały wiersz 
ten Asnykowi, jak mnie bowiem poinfonn.oła 
p. Jadw iga Kulczyńska, a później b ra t jej 
rektor dr, Stan-sław E-streicber. wiersz ten 
jest utworem powieściopisarka Jan a  Zachar- 
jasiewieza, ogłoszony po raz pierwszy w r. 
1160 w piśmie lwowskim: K ółku  rodsinnem  
(1860, nr. 28. sir. 405—406). podpisany zna 
kiem „ -  y — Dowód,  przytoczony przez p 
Esrraicbe-a w liście pisanym  do mnie, nie 
p-nostawia najmniejszej wątpliwości: ojciec
jego, Karol E stre ich e r po 'ostający w b a r d o  
zażył' j przyjaźni z Zacharjasiewiezrm od r. 
1855, zaznaczył w egzemplarzu K ółka  ro­
dzinnego, będącym jego własnością, że k ryp­
tonim  „ — y — “ oznacza Zacbarjasiawicia. 
(Z achar—y —asiewiez) Zacbarjasiewic* sana 
nauczył w iersz1. t°go jako swego około r. 
1875 p. Stanisław a Estreichera, który był 
jego cbnestnym  synem,

Do autorstwa t go wiersza zawsze przy­
znawał się Zacfcarjasiewjci, tak samo jak do 
wierszy „Pada listek, pada”, „Jakoś m i tę 
skno", „Gdvś mi żółty kwiatek dała", z n ie ­
go też i „Żuł ego kwiatka* był stosunkowo 
najdumniejszy. W iersz „Pada listek, p ad a '1, 
pomieszczony w „Kó'ku rodziunem 8. jest też 

I podpisany „ ~ y — “. W r. 1895. poruszając.
I sprawę wydania zbiorowego wierszy Zachar- 

jasiewiesa, mówił z nim p. Slaoisł»w  Estrei- 
! cher także o „Jeńcu11, jako jego autorze 

Jako dalszy dowód przyłączyć można, że i p 
Kulczyńską nauczyła w te m a  tego jako wier­
sza Zachar Jasiewicza ma; ta  jej, z domu Gra­
bowska, córka Ambrożego, żona Karola 
Estreichera. Podobnież redaktor Tadeusz 
Czap c l'k i znający doskonale btoiunki l i t '  
rackie we Lwowie w latach Aześćdziesiątyd h 
wyraził przekonanie, że a :terem  „ ft-ńea' 
m óał być tylko Zacharyasiewic*. Jako ubo­
czny dowód może służyć także to, ie  do 
wspomuiauego powyżej wierszu „Pada listek. 
pada8 ułożył muzykę M arceli M adejski, n a­
znaczając w tytule, że to wiersz Zacbarja 
siewicza, Tem samem i wiersz „Jeniec", 
podpisany podobnie jak .P ad a  listek, pada" 
lite rą  „y", jest jego wierszem. Nadmieniam 
wfc nńcu, ie  autentyczny tekst „Jeńca" w K ół­
ku rodzmnem zmieniły w kLkii miejscach 
wspomniane powyżej przedruki. M-ło mi przy 
tej sposobności złożyć i na tam  miejscu je ­
szcze raz jak najserdeczniejsze podziękowa­
nie zarówno p. Jadwidze Kulczyńskiej, jako- 
toż p. dr, Stanisławowi E  ureicherowi za ich 
tak cenne wskazówki, które stanowczo roz­
strzygnęły sprawę na korzyść Zacharyasie-

pizedstawic-ieli w la tu  politycznych z w oje­
wodą p. Krzskowskim na czele, ks. biskupa- 
.■ufrsga^a, władz autonomicznych, urzędów 
oraz licznej publiczności. Po przemówieniu 
przewodniczącego tamtejszego Koła, niezwy­
kłe czynnego dr. Milaszewskiego, przemó­
w ił prezes Tow. lek. lwowskiego prof. No­
wicki, przypominając piękne karty  dziejów 
kulturalnego iyeia  W ołynia w dobie poroz- 
biorowej, historję Krzemieńca, czasy Cza­
ckiego Czartoryskiego oraz wyrażając życze­
nie, aby te pierwsze nici naw iązane między 
światem lekarskim  Lwowa i Łucka objęły 
m iasta kresowe po W ilno i wytworzyły ła ń ­
cuch kresowych twierdz kultury polskiej 
będącej najpewniejszą obroną przed nieprzy­
jacielem . W  końcu prof. G iber w y g ł.s ił n?- 
der aktualny wykład „O opiece społecznej". 
W następnych dniach odbył się szereg wy­
kładów ściśle fachowych a także wśród nich 
społee? no-Iekars«ich.

Goście lwowscy byli niezwykle serde 
czule i gościnnie przyjmowani w stolicy 
W ołynia, ezsgo wyrazem były między inno 
mi przemówienia wygłoszone przez przed­
stawicieli władz i uczestników kursu na  
bankiecie dla nich wydanym. D tięki też 
osobistemu przedstawicielstwu p. burm istrza 
zwiedzono interesujące zabytki Łucka.

Idąc za życzeniem zrzeszeń lekarskich 
większych m iast kresowych, oraz w zrozu­
mieniu kulturalnego i narodowego znaezsnia 
wspólnoty duchowej Lwowa z kresowemi 
placówkami, będą w niedługim  czasie urzą­
dzone i w innnych m iastach podobne kursy. 
Znaczenie ich odczuli pod każdym względem 
wzajemnie wszyscy uczestnicy kursu.

wicsa.
D r. W iktor hahn ,

Kussy lekarskie na Wołyniu.
Kierowane ideą ścisłego związania ze 

Solą zrzeszeń lekarskich m iast kresowych, 
w szczególności *»ś związania ich ze Lwo­
wem, unąilziło  Towarzystwo lekarskie lwo­
wskie n» zaproszenie Koła łuckiego Związku 
lekarzy P. P- czterodniowy kurs dalszego 
kształcenia lekarzy. Kurs odbył się w Łu 
cku od 11 do I 4 b- m - Objął on szereg w y­
kładów z najnowszych zdobyczy wiedzy le­
karskiej, jakotei medycyny społecznej 
^  kursie wzięli udział iako prelegenci pro 
ksorow ie Cieszyński, F ranke, G .óer, Nowi- 
cki, doc. Bocheński, Steusing i Sabatowski 
°taz prezydent Izby lekarskiej dr. Papea.

Otwarcie kursu odbyło się nader uro- 
®*yśeie w sali gmachu województwa wobec

Krzyże i kwiaty.
(Z cm entarzyska Obrońców Lwowa).

Cmentarzyk Obrońców Lwowa położony 
na słonecznym pagóiku, zbudowanym ze 
skalistej opoki z górną w arstw ą naniesione­
go piątku, wielce utrudnia obsadzenie go 
drzewami i krzewami, N ie mógł tego zrobić 
kom itet opiekujący się cmentarzem, a rodzi­
ny bohaterów nadarem nie sadzą różne drzew­
ka, które schną wskutek wiosennej suszy i 
braku wodociągów.

N atom iast m ałe krzewy i rośliny kw i­
tnące, sadzone na  grobach, do których do­
dano nieco lepssi j ziemi, w tem  słoaecznem  
miejscu doskonale i obficie kw itną, & dzięki 
temu, co pewien czas zaehwyca któryś grób 
bumie rozwiniętem i i barw nie kwitnącemu 
roślinam i, kilkakrotnie m iałem  sposobność 
zwrócić uwagę w prasie lwowskiej na te 
warunki nuturaJne, które dozwolą stworzyć 
z tego cm entarzyska zupełnie odrębną, nie 
spotykaną nigdzie plantację, wesoły cm en­
tarz Obrońców Lwowa — krzyże i kwiaty 
połączą się 1 zleją w jednolity  piękny obraz, 
smutny co do swej istoty, ale.wesoły barwą, 
wdziękiem i świeżością kwiatów. Młodość, 
zdrowie, bohaterstw o i szlachetny poryw 
poległych, przedsiwnie łączą się z tym n a ­
strojem  pogody, jasność' i barwnej pięknej 
roślinności, które opanowują widza, gdy 
przyjdzm na ten  cmentarzyk.

Św.adomość że otacza nas las krzyży­
ków kryjącysh groby półtora tysiąca w ale­
cznych, ś isku serce, ale ten  kontrast, jaki 
wywołują kwiaty, rozjaśnia zaraz oblicze i 
wraz z tern p.ęknem  przyrody kojarzy się 
myśl o bohaterstw ie i poświęceniu poległych.

Jestto  widomy i bolesny znak cfiar, 
jakie Polska poniosła za cenę wolności, a 
zarazem wesoły symbol nadziei i dumy n a ­
rodowej. Dzięki przyrodzie rodzimej tego 
miejsca, nad krzyżami nie prędko rozpuszczą 
warkocze płaczące drzewa, ale długo będą 
ten cm entarzyk rozweselały kwiaty.

N iestety, zaledwie m ała część grobów 
jest obsadzona kwiatami. Zwra*am się więc 
do właścicieli podlwowskich 1 podm iejskich 
ogrodów, któ.zy mają ogrodowe rośliny zimo- 
trw ałe, ażeby w jesieni ofiarowali je  na  ten 
cel Straży mogił, albo sami posadzili je  na 
wybranych grobach bohaterów. Prędzej zni­
knie sm utny obraz móg ł, na których kwiaty 
nie przytuliły  się do krzyżyków.

D r. W ładysław  K ubik.

Ze spraw polskich.

(D epesze P o lsk ie j Agencji Telegraficznej),

Z Belwederu.
W arszaw a . Z okazji św ięta narodow e­

go Stanów Zjednoczonych Naczelnik Państw a 
podejmował śniadaniem  w Belwederze posła 
Stanów Zjedn. p, Gibsona.

Zabroniony wywóz.
W arszaw a  M onitor Polski obwieszcza 

rozporządzenie M inistra przem ysłu i haudlu, 
M inistra skarbu i M inistra byłej dzielnicy 
pruskiej dnia 20 czerwea b. r. w sprawie 
wywozu towarów, których wywóz jest za­
broniony.

Aresztowanie niebezpiecznych.
G d a ń sk . W edług doniesienia M orning  

Post rząd rosyjski z a r z ą d z i ł  a r e s z t o ­
w a n i e  w s z y s t k i c h  o b y w a t e l i  g d a ń ­
s k i c h  i j a p o ń s k i c h  przebywających 
w Rosji.

Zaprzeczenie.
W arszaw a. Biuro prasowe M inister­

stw a spraw  zagr. komunikuje podaną w 1 ie- 
których pism ach wiadomość jakoby M inister 
S t e c z k o w s k i  m iał oświadczyć n a  Komi­
sji skarbowo-budżetowej, że o umowie mięf- 
dzy Rządem Polskim  a G uaranty T rust Com­
pany zadecydowały względy dyplomatyczne 
j e s t  n i e p r a w d z i w a .

Z sejmowej komisji skarbowej.
W arszaw a. Komisja skarbowo-budżeto­

w a prowadziła szczegółową dyskusję n a d  
p r o j e k t e m  u d z i e l e n i a  R z ą d o w i  p e ł ­
n o m o c n i c t w  d o  w y d a w a n i a  r o j p o -  
r z ą d z e ń  w s p r a w i e  r e g u l o w a n i a  
o b r o t u  p i e n i ę ż n e g o  z a  g r a n i c ą .

D yskusja trw ała  od godz. 5 —9.
Projekt przyjęto ze zmianą art. 3, wsku­

tek czego R z ą d  z r z e k a  s i ę  regestraęji w 
dziedzinie obowiązującej skali przerachowy- 
w ania na m arki polskie obcych w alut i de­
wiz, oraz posiadania i przechowywania tychże

Telegramy P. A. T.
Krassin działa.

G d ań sk . Z Londynu donoszą, że K rassin 
zwrócił się do rządu francuskiego z propo-

Z dyplomacji.
W arszaw a. Naczelnik Państw a posta­

nowieniem z dnia 1 b. m. zamianował p. 
Tytusa F i l i p o w i c z a  charge d ’ affaires 
polskim przy rządzie Ros. soej. feder. repu­
bliki rad  z siedzibą w Moskwie i jednocze­
śnie odwołał go ze stanow iska radey lega- 
cyjnego przy polskim poselstw ie w Paryżu.

Naczelnik Państw a postanowieniem  z 
dnia 1 b. m. odw ełał dr. Zygm unta L a s o ­
c k i e g o  ze stanow iska posła nadzwyczajne­
go i M inistra pełnomocnego przy rządzie 
republiki Czechosłowackiej, z pozostawieniem 
go w dyspozycji M inist. spraw zagr., i je ­
dnocześnie zamianował posl , na nadzwyczaj­
nym  i polskim M inistrem  pełnomocnym przy 
tym  rządzie p, Erzzm a P i l t z a .

Z Gdańska.
G dań sk . Nowy poseł polski p. Leon 

P l u c i ń s k i  obejmie ju tro  urzędowanie.
G d ań sk . W  piątek przybywają do Gdań­

ska członkowie międzysojuszniczej komisji dla 
podziału m ienia państwowego w Gdańsku, 
A nglik Carcey i Francuz Levevre, włoski de­
legat bawi już w Gdańsku w charakterze 
konsula

Posiedzenia komisji zostaną wznowione 
w przyszłym tygodniu.

Zjazd katolicki.
P o z n a ń . W dniach £ S ,  14 i 15 sier­

pnia odbędzie się w Bydgoszczy pod pro­
tektoratem  K ardynała D slbora Zjazd ka­
tolicki.

Postulaty kolejarzy.
K ra k ó w . TGienniki donoszą: Wczoraj 

obradował w Krakowie Zjazd delegatów m a­
szynistów kolejowyeh z całej Polski, którzy 
przybyli, aby wysłuchać sprawozdania z kon­
ferencji z M inistrem  kolaji żelaznych. Ze­
brani w ybrali deputację. która ma u d a ć  
s i ę  p o n o w n i e  d o  M i n i s t r a  k o 1 e j  i 
z p r o ś b ą  o z a ł  a t w i e n i e  p os  t u l  a tó w .

zyeją rozpoczęcia rokowań w spraw ie rosy j­
sko-francuskiego trak ta tu  handlowego. Rząd 
francuski propozycje odrzucił. K rassin zw rócił 
się również do Lloyd Georgea z propozycją 
uznania r iąd a  bolszewickiego.

Matura*
— E g z a m in  d o jrz a ło ś c i w korpusie 

kadetów N r. 1 we Lwowie odbył się pod 
przewodnictwem radcy Rembacza w dniach 

' 23 i 24 czerwca 1921. Egzam in ten  złożyli 
kadeci: A lbiński W iktor, Baranowski Lu- 

! dwik, Btaszczyński A ntoni, Chojnacki Stani- 
* slaw, Dąbrowski F ranciszek, Gruszecki Jó ­
zef, Grunwald Edm und, H elebrandt Konrad, 
Herbert; Roman, H eyer E rnest, Jaroszewski 
Adam, Karhezy A leksander, Łoziński Zdzi­
sław, Maleszewski Stanisław , M aier Jerzy 
(z odzn.), Nowaczyński Bogusław (z od*D.) 

jP a ttek  A leksander (z odzn.), U ngebeuer 
Eugenjusz, W ais Karol (z odzn.), Zaremba 

j Zbigniew.

GOSPODARSTWO I H U E .
— G d ań sk a  s ta ty s ty k a  p o r to w a  za 

czerwiec wykazuje, że do portu przybyło 
ogółem 205 okrętów o pojemności 137.748 
tonn netto, z czego * ładunkiem  166 okrę­
tów (128.900 tonn netto). W tym  czasie 
opuściło port 207 okrętów pojemności 125.772 
tonn netto, z czego z ładunkiem  185 okrę­
tów (88.120 tonn  nstto ).

PO ZAMKNIĘCIU NUMERU.
Strajk robotników browaroianych.

(Z) W  związku *0 strajkiem  kelnerów 
robotnicy ake. Browarów rozpocięli dziś 
strajk .

Pierw szą działalnością strajkujących było 
zaatakowanie pracowników browaru, którzy 
nie chcieli przyłąezyó się do bezroboeia. 
M ichał H ańczyn i Jan  Kulpa napadli szo­
fera wyjeżdżającego z brow aru i pobili *0 
laskam i i kamieniami .Szofer ma ranę  na głowie, 
którą skwalifikowano jako ciężką.

Obu spraweów aresztowano i odsta­
wiono do sądu karnego.

Naczelny i odpowiedzialny redaktor: 
STANISŁAW KOS8OW8KL

Ruch pociągów we Lwowie.
Pociągi pospieszne oznaczone *)

Z głównego dworca odchodzą:
Do Warszawy przez Przeworsk, 7-30*) 2015*).

„ Krakowa 8 00. 1415*), 17 50. 2105* 22-25*).
„ Mszany 5-55, 14-25.
,, Gródka 13-30 (tyluo w sobotę) 16.20.
„ Przemyśla 3‘50
„ Stanisławowa 800, 10-15*), 14-20, 1700*), 

18-50, 23 00.
„ Stryja 7 30, 10-00*), 18-15, 22-40 
„ Szczerea 4.15, 14-20.
„ Sambora 15-40, 22 50.
„ Komarna 3 40, 14 25.
„ Równego przez Kraso e-Brody 8 35, 22-10,
„ Podwołoezysk 10 20*), 14 20. 18-10, 22-60.
„ Stojanowa 18-45.
„ Kowla przez Sapieżankę 6-25, 17*15.
„ Podhajec 6 55, 15-20.
„ Rowy ruskiej 14-35, 20 55.
„ Warszawy przoz Rawę ruską Bełżce 10-00, 

21-25.
„ Brzuchowie 6 00, 15-50.
„ Brzuchowie w niedzielę i święta 1415, 19-30. 
„ Jaworowa 16-30, (8-55 tyłko do Janowa).

Na główny dworzec przychodzą:
Z Warszawy przez Przeworsk 9'15*), 22-20*).
„ Krakowa 6 40, 7-15*), 10.45*), 16-25*), 18 00,

18-50, 21-15.
„ Mszany 7 40, 16'15.
„ Gródka 16-00.
„ Przemyśla 6’10.
„ Stanisławowa 7 00, 11-45, 13 05*), 16-42,

19-0*), 20 55.
„ Stryja 7 40, 12-55, 19-15, 21-30.
„ Szuzerca 6'20, 16‘35.
„ Sambora 7 45. 1010.
„ Komarna 6'30, 17 40.
„ Równego przez Krasne-Brody 6-35, 19-20.
„ Podwołoezysk 710, 13-30, 18 00*;, 21-20.
„ Stojanowa 10-30.
„ K wla przez Sapieżankę 9 20, 21-20.
„ Podhajec 10-15 20 50,
„ Rawy ruskiej 6 20, 11-50.
„ Warszawy przez Rawę Bełżec 6-50, 18 20.
„ Brzuchowie 7 40, 16-55.
„ Brzuchowie w niedzielę i święta 15-25, 20'40, 
„ Jaworowa 9-10 (20-00 tyłko z Janowa).



O a Ł O S Z B H l A  U K Z Ę D O W  33.
Rozmaite obwieszczenia.

Z N a m i e s t n i c t w a ,
L. XV. 53.883 ex 1921/3313,

Obwieszczenie.
Na podstawie rozporządzenia M inister­

stwa Spraw W ew nętrznych, Sprawiedliwości 
i Handlu z 23 kw ietnia 1896 Dpp. N r. 5 6 ^  
w brzm ieniu ustalonem  rozporządzeniem 
M inisterstw a Spraw W ew nętrznych z 22 
sierpnia  1*08 Dpp. N r. 181 tudzież na pod­
stawie rozporządzenia M inisterstw a Sprawie­
dliwości w W arszawie z 12 kw ietnia 1921 
N r, 48466 rozpisuje Nam iestnictwo wybory 
w s z y s t k i c h  asesorów i ich zastępców dla 
Sądu Przem ysłowego w Kratcowie tudzież 
asesorów dla Sądu apelacyjnego dla przed­
siębiorstw  przemysłowych w obrębie m iasta 
Krakowa tudzież Sądów powiatowych w K ra­
kowie i Podgórzu na  la t 4, z tem, że po 
upływie dwóch la t rów na psłow a z obu ciał 
wyborczych ustąpi przez wylosowanie.

M ają tedy oyć w ybrani d l a :

Grupa

Sądn przemysłowego Sądu odwoła­
wczego

Z c i a ł a w ! b o r e z e g o
przedsię­
biorców robotników przed-

sięb.
robo­

tników
aseso­
rów

zastę­
pców

aseso­
rów

zastę­
pców

aseso­
rów

aseso­
rów

I 10 6 10 6 2 2
11 10 6 i> 10 6 2 2
111 10 6 * 1 0 6 2 2
IV 10 6 10 6 2 i
V 10 6 10 6 t -•>

VI 12 8 12 8 4 4
711 8 4 8 4 4 4

W ybory będą przeprowadzone w każdem 
ciele wyborczem w kilku terytorjaln ie we­
dług obszaru podzielonych sekcjach tego 
samego ciała wyborczego w tym samym dniu.

Postanow ienie o tworzeniu sekcyj wy­
borczych, o czasie rozpoczęcia i zakończenia 
czynności wyborczej, jako te i o lokalu wy­
borczym, następnie oznaczenie sekcji wybor­
czej, w której obliczony będzie główny wy­
nik wyboru w każdem ciele wyborczem, będą 
podane do wiadomości interesow anych we 
wszystkich gm inach należących do okręgu 
Sądu przemysłowego najpóźniej na 8 dni 
przed rozpoczęciem wyborów w sposób w 
miejscu używany.

W łaścicieli (zastępców, zawiadowców, 
dzierżawców, kierowników m chu) przedsię­
biorstw , które obejmuje rzeczowo właściwość 
Sądu przemysłowego, a więc wszystkich 
przedsiębiorstw  przemysłowych, podlegających 
przepisom ustawy przemysłowej, tudzież 
przedsiębiorstw , do których odnosi się art. 
YTTT. patentu  z 20 grudnia 185 J D. p. P. 
Nr. 227 ogłaszającego ustawę przemysłową 
(monopole i regalia państwowe, oraz prawo 
młynarskie) wzywa się, ażeby w t e r m i n i e  
trzech (3) tygodni licząc, od ogłoszenia 
niniejszego obwieszczenia w „ Gazecie Lwo­
wskiej' podali na piśmie Zwierzchności 
gminnej miejsce wykonywania przem ysłu 
szczegóły, potrzebne do ułożenia lis t w ybor­
ców obydwu ciał wyborczych.

Jaw ne spółki handlew e, spółki koman­
dytowe, spółki akcyjce, stowarzyszenia za­
robkowe i gospodarcze, korporacje, zakłady 
i stowarzyszenia, w inny z osób powołanych 
do ich zastępstw a i do wykonywania w ich 
im ieniu praw a wyborczego, wy mienić jedną 
a najwięcej dwie osoby, które w ich imieniu 
m ają oddać kaitk i wyborcze.

Wszyscy przemysłowcy (przedsiębiorcy 
przemysłowi, zastępcy, zawiadowcy dzier­
żawcy, kierownicy rachu) są obowiązani 
wygotować w powyżej oznaczonym term inie 
trzydniowym  i przesłać Zwierzchności gm in­
nej miejsce wykonywania przemysłu, kom­
pletny spis robotników i robotnic, którzy 
w dniu ogłoszenia, rozpisania wyborów 
w „Gazecie Lwowskiej- byli zatrudnieni 
w ich przedsiębiorstw ie przemysłowem, rok 
dwudziesty życia ukończyli i najm niej od 
roku pracują w Polsce, a nie należą do stanu 
uczniów.

Spisy te obejmować m ają także robot­
ników zatrudnionych przez przedsiębiorców 
za zapła tą  po za zakładem przemysłowym.

Generalny D elegat Bządu: 
G a ł e c k i  w. r.

Lwów, 21 m sja 1921. 6257

Prez. 2369/18 P . 21 Prezes sądu ape­
lacyjnego we Lwowie zamianował dla I, 
zwyczajnej kadencji posiedzeń Trybunału 
Sądu przysięgłych w sądzie okręgowym 
w Złoczowie, rozpoczynającej się 12 września 
1921 o godzinie 9 rano, przewodniczącym 
Trybunału Sądu przysięgłych prezeaa sądu

okręgowego Antoniego Starkiewicza, a z a ­
stępcam i przewodniczącego wiceprezesa sądu 
okręgowego dr. Adam a Strawińskiego i sę­
dziów sądu okręgowego A ntoniego Dręgśe- 
wieza, Józefa Gaya, dr. Zygm unta Myśkowa, 
Bronisław a Pańciewicza, Jarosław a Baran o 
wskiego, M arjana Szweda i E m ila Karacze- 
wskiego,

Prezes Sądu okręgowego.
Złoczów, 22 czerwca 1321. 656v 3 —8

L. 468/21. Izba noiarjainti, w Krakowie 
wzywa po m yśli § 29 ust. not. osony in te ­
resowane, roszczące sobie pretensjo do kaucji 
urzędowej ś. p, S tefana Meusa, notarjusza 
w Gorlicach, z czasów jego urzędowania 
tamże, aby pretensje swe w przeciągu sze­
ściu miesięcy od unia ostatniego, t. }. trze­
ciego zamieszczenia tego obwieszczenia w 
części urzędowej „Gazety Lwowskiej- licząc, 
tem  pewniej do Izby* notarjalnej w Krakowie 
zgłosiły, lleże po bezskutecznym upływie 
zaures'onego wyżej term inu bez względu na  
ich pretensje, kaucja powyższa od węzła 
kaucyjnego zwolnioną i prawomocnemu wła­
ścicielowi wydaną zostanie.

Izba notarjalns,
Kraków, 27 czerwca 1321. 6719 2 -3

Prez. 2059/18 P. 21. Prezes sądu ape­
lacyjnego we Lwowie zamianował na  mocy 
§ 3 0 l proc. kar. dla dwu zwyczajnych, 
z dniem  2 września 1921 r. względnie 2 
listopada 1921 o godz. 9 przed połuuniem 
rozpoczynających się kadencji posiedzeń 
Trybunału sądu przysięgłych przy tutejszym 
sądzie okręg wym, przewodniczącym Trybu­
nału  sądu przysięgłych prezesa sądu okrę­
gowego Jan a  Ludwika V?nceeza, a zastęp­
cami przewodniczącego sędziów sądu okrę­
gowego Em ila Kobżzyńskiego, Leona Gseię, 
Paw ła Bilińskiego, Karola Smoinickiego, 
Bazylego Szczerba fiuka  i Karola Dołżyekiego

Prezydjum  sądu okręgowego.
Brzeżany, 24 czerwca 1921. 6708 2 —3

C. 1. 242/21. Przeciw niewiadomemu 
z życia i miejsca pobytu Andruchow i P ika 
z W lerzbian wnieśli do sądu tutejszego nie­
le tn i Ołeksa Dacko i towarzysze z Wierzbian 
pozew o ojcowtetwo i alim enta. Ma podstawie 
pozwu wyznaczoną została audjencja do ust­
nej rozprawy na  d iien  5 Iipca J.921 r. o 
godzinie 9 rano w niżej wymienionym sądzie 
biuro N r. 4. Celem strzeżenia praw niew ia­
domego z życia i miejsca pobytu A ndiueha 
P iki ustanaw ia się kuratorem  ad actum 
W asyla M amryka z W lerzbian. Tenże kura­
tor zastępować będzie wyżej wymienionego 
A ndrucha Pikę w rzeczonej spraw ie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są 
dzie się m e zgłosi lub pełnom ocnika nie 
zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział L
Jaworów, 27 kw ,etm a 1921. 6537

C. 1. 186/21. Przeciw niewiadomym 
z miejsca pobytu -Franciszkowi, Stanisławowi, 
Kazimierzowi i W ładysławowi Klem ensiewi­
czom wniesionym  został do sądu powiato­
wego w Grzymałowie prsez W łauysiawa 
Chrup wicza w Grzymałowie pozew o uzna­
nie praw a własności 4/6 części realności 
iwh. 1491 gminy Grzymałów objętej z pn. 
Celem strzeżenia praw pozwanych, ustanaw ia 
się p. dr. B ernarda Bergera, adwokata w 
Grzymałowie, kuratorem , Kozprawa odbędzie 
się dnia 11 iipca 1921 o godzinie 3 50 po 
południu.

Sąd powiatowy O, I.
Grzymałów, 16 czerwca 1321. 6536

O. II. 245/21/2. Przeciw nieobjętym  
masom spadkowym p# ś. p. A nnie z Feclo- 
ruków P ędom * i ś. p. M arji Fedorków  żonę 
iw ana w Toporoweach tudziez przeciw VV a- 
syiowi Fedorkow iw ana w Toporoweach, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
sionym został ao sądu powiatowego w Bius­
ty mu pozew o uznanie praw a własności do 
realności ooj wbl. 150 ks. gr. gm. kat. 
Podwysoka. N a podstawie pozwu wyznacza 
się audjeucję na i  września 1921 o godz. 8 
rano biuro Nr. 3. Celem strzeżenia praw 
nieobjętych mas spadkowych po S. p, A nnie 
z Fedoruków Fedoruk i s. p. M arji Fedor- 
ków żonio Iwana, tudzioz niewiadomego 
z miejsca pobytu Wasyla Fedorkow Iw ana 
w Toporoweach, ustanawia się p. dr. Jam,. 
Seinauiuka, adwokata vj Sniatym e, kuratorom. 
Tenże kurator zastępować nędzm nieobjętą 
masę spadkową po S, p. A nnie z Fodorukow 
Fedoruu i ś. p. M arji Fedorków  żonie Iwana 
w Toporoweach, tudzież niewiadomego z 
miejsca pobytu W asyla Fedorków Iw ana 
w Toporoweach w rzeczonej spraw ie na  tych­
że koszt i niebezpieczeństwo, dopóki spadko­

biercy mas i W asyl Fedorków  Iw ana w są­
dzie się n ie  zgłoszą h b  pefcosnoenika nie
% AJ XI i J £ Oj.

Sąd powiatowy Oddział II,
Sniatyn, 9 czerwca 1921. 6534

Cg. 1. a) 425/21. Przeciw M ichałowi 
Dubnie, rolnikowi z Ustyanowej, obecnie 
w Ameryce, którego miejsce pobytu je s t 
nieznane, wniesionym  został do sądu okrę­
gowego w Sanoku przez Iwana Stadnika 
„Fajeczkę- , roim ka y, U  .tyanowei, zastąpio­
nego przez adwokata dr. Szymona Sehoffena 
w Ustrzykach pozew o zapłatę 32 dolarów 
am erykańskich i t d. z pn. Na podstawie 
pozwu wyznaczoną została I. audiencja na 
dzień 23 czerwca 1921 o godzinie 11 przed 
połuduiem  w tutejszym sądzie biuro N r. 8. 
Celem strzeżenia praw pozwanego M ichała 
Dnbny, ro lnika w Ustyanowej, ustanaw ia się 
p. dr. N ehraera, adwokata w Sanoku, kura­
torem. Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego M ehałaj Dubnę w rzeesonej sp ra­
wie na  jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki 
on w sądzie się n ie 1 zgłosi lub pełnomocnik* 
ute samsanuje.

Sąd okręgowy Oddział I.
Sanok, 30 m sja 1921. 6725

O. I. 130/21/1. W spraw ie m ałoletniego 
Ju ljana  Smolińskiego i to w. w Zurawkowie 
toczącej się przed sądem powiatowym w Zy- 
daczowie przeciw' niewiadomemu z mietsea 
pobytu Janow i Smolińskiemu synowi Jędrzeja 
z Żurawkowa o ojcowstwo 1 alim enta z pn., 
ma być doręczony pozew z dnia 21 maja 
1921 r. L. cz. C. 1. 160/21, na podstawie 
którego wyznaczoną zestala audjencja do 
ustnej rozprawy ns dzień 5 Iipca 1921 r.
0 godzinie 9 rano. Ponieważ niewiadomo, 
gdzie Ja n  Smoliński syn Jędrzeja przebywa, 
ustanaw ia się dlań w celu strzeżenia jego 
praw, kuratora w osobie p. Kazimierza 
Piątkiewicza, no .ujusza w Żydaez wie Tenże 
kurator zastępować będzie Jan a  Smolińskiego 
w rzeczonej spraw ie na jego koszt i niebez­
pieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie zgłosi 
lub pełnom ocnika nie zamianuje.

Sąd powiatewy Oddział I.
Żydaczów, 21 m aja 1921. 6672

D nia %8 m aja 1921 wpisano na listę 
adwokatów dr. Jsąu esa  Goldhammera z sie­
dzibą we Lwowie i dr. Sam uela Benjamina 
Fichm ttna z siedzibą w Stanisławowie, zaś 
dnia Tl czerwca 1921 dr. S tefana Ignacego 
Szuehewiczaa z siedzibą we Lwowie, dr. 
H erm ana Diwera z siedzibą w Złoczowie 
dr. N orberta Schrenzla z siedzibą w Bóbrce
1 dr. Leona Bothtólda x siedzibą w Przemy­
ślanach ; adwokat dr. M iron K ondrat zgłosił 
zam iar przusiedlenia się z N adwóraej do 
Sołotw iny; przesiedlili się adwokaci dr. Jakób 
H irsehprung ze Lwowa do f omaszowa Ma­
zowieckiego, dr. iiom an Stefanowicz z Zale­
szczyk do W oin iło ra , dr. M ichał Worobec 
z Tłumacza do Kałusza; adwokat dr. Jakób 
B ehr skreślony został z listy p r  m yśli § 20 
ord. adw.

Z wydziału Izby adwokatów.
Lwów, 24 czerwca 1921 6649

L. 6572 2*. Ogłoszenie. Bezpośrednie 
uiszczanie ip ia t  od rachunków. F irm ie Ży­
wiecka fabryka papieru w Żywcu zezwolono 
na  bezpośrednie uiszczanie opłat od rachun­
ków (jrozp. Dyrekcji Skarbu we Lwowie 
z daia 19 maja 1921 L. 89.482). 6r'3U

Vr. 1811/20/32. Ogłoszenie. Samuela 
Friem era, synaE isiga , la t 25, zamieszkałego 
w Budkach, skazano prawomocnie tus. wy­
rokiem  z 4 listopada 1920 Vr, 1811/20/19 
za handel łańcuszkowy tytoniem  (występek 
z § 23 1. 4) ces. lozp. z 24 m arca 1917 Vr, 
131 D i. u. p.) na karę ścisłego aresztu przez
2 miesiące.

Sąd okręgowy karny, O. VI.
Lwów, 20 maja 1921. 6653

C. VI. 318,21/1. Przeciw Barbarze 
Pete la  lam . Królik i Katarzynie 1 śl. Petela 
2 śi. Ławka, których miejsce pobytu jest 
nieznane, w niesionym  został do sądu powia­
towego w Samborze przez W ojciecha Zarzy­
ckiego pozew o własność^ i inti buiację par­
cel gr. lik. 3436,3 i 3437/3, N a podstawie 
pozwu wyznaczono audjencję na dzień 17 
czerwca 1921. Ceiem strzeżenia praw  B ar­
bary Petela  żarn. Królik i Kataizyny 1 śl. 
Petela 2 śl. Ławka ustanawia się p. dr, 
H ałuszczjńskiego, adwokata w Samborze, 
kuratorem . Tenże kurator zastępować będzie 
powyższe pozwane w rzeczonej spraw ie na 
ich koszt i niebezpieczeństwo, dopoki one 
w sądzie się nie zgłoszą lub pełnom ocnika 
nie zamianują.

Sąd powiatowy O. VI.
Sambor, 25 kwietnia 1921. 6752

G. I. 125/21/1. Przeciw W alerji Bo- 
dziach żarn, Dąbrowieckiej z Brzozowa, któ­
rej miejsce pobytu jest nieznane, wniesionym 
został do sądu powiatowego w Brzozowie 
przez Franciszka Cwiąkałę pozew o zniesie­
nie współwłasności realności lwh. 918 ks. 
gr. gm iny Brzozów. N a podstawie pozwu 
wyznaczoną została audjencja do ustnej roz­
prawy na dzień 26 sierpnia 1921 r. o godz. 
9 rano w tut. sądzie biuro Nr. 17. Celem 
strzeżenia praw W aierji Bedziacb zam. Dą- 
browieckiei, ustanaw ia się p. dr. Dobrowol­
skiego, adwokata w Brzozowie, kuratorem . 
Tenże kurator zastępować będzie W alerję 
Bodziaeh zam. Dąbrowieeką w rzeczonej 
spraw ia na jej koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki ona w sadria się r.i? sg łori Isb peł­
nom ocnika nie MWMiirje.

Sąd powiatowy, Oddz. I.
Brzozów, 21 czerwca 1921. 6561

O. II, 386 21 1. Przeciw nieobjętej 
masie spadkowej po bł. p. Boszi Horowitz, 
niewiadomemu z miejsca pobytu H einrichowi 
Horowitz, niewiadomemu z miejsca pobytu 
Abraham owi N sd ler i nieobj. masie spadko­
wej po bł. p. M alce N adler wniesionym  
został do sądu powiatowego w G linianach 
przez Sarę Leę Silberg pozew o zniesienie 
współwłasności realności obj. whl. 562 ks. 
gr. gminy G liniany. Na podstawie pozwu 
wyznaczono rozprawę w tut. sądzie biuro 
Nr. na dzień 8 iipca 192) o godz. 9 rano. 
Celem strzeżenia praw  wyżej wymienionych 
ustanaw ia się p. dr. Izydora T enn ńbaum a, 
adwokata w Glinianach, kuratorem . Tenże 
kurator zastępować będzie wyżej wymienio­
nych w rzeczonej spraw ie n a  ich koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnom ocnika nie zamianują 
względnie spadkobiercy się n ie  oświadczą.

Sąd powiatowy Oddział II.
Gliniany, 29 cterw ca 1921. 6714

0. 345/21/3. Przeciw  Frankow i F ab ia­
nowi synowi Tomka, którego miejsce pobytu 
jest nieznane, wniósł Tomko F ab ian  syn 
M ikołaja ze Skoryk pozew o odwołanie da­
rowizny, a rozprawa wyznaczoną została na 
14 iipca 1921 godzina 10. K uratorem  dla 
pozwanego ustanaw ia się p. H ordyńskiego, 
uotarjusza, który ma nieznanego zastępować 
w powyższej sprawie.

8ąd powiatowy. Oddział I,
Nowesioło, 20 m aja 1921. 67J 6

L, 13334. Sąd apelacyjny ogłasza, że 
wdrożył postępowanie sprostowawcze z po­
wodu odnowienia zniszczonych ksiąg tabu­
larnych sądu okręgowego w Czortkowie co 
do dóbr: 1. Głęboczek, Jeziorzany, Grabow- 
czyk, Oleksińce, Muszkarów, Bilcze. Zbrzyż, 
Jurjam pol, Korolówka, W ysuczka, W ierzeh- 
niakowce, W ołkowce, Piszczatyńce i Strzał- 
kowce w okręgu sądu powiatowego Bor- 
szczów; 2. Zwiniacz, Kossów, Morawczyzna, 
Helenówka i Szumanówka w okręgu Bądu 
powiatowego Czortków; 3. W asylkowce, 
izarnokońce małe, Nowostawce, Śłobudka, 

Czarnokoniecka Woia, Czarnokońce wielkie, 
Szydłowce, Trybuchowce i Liczkowce w o- 
okręgu sądu powiatowego H usiatyn ; 4 . Uwi- 
sła. Kołówka, Kopyezyńce w okręgu sądu 
powiatowego Kopyezyńce; 5. Koszyłowce, 
Sadki, Popowce, Koszyłowieckie, Chmielowa, 
Latacz, Adolfówka, T łuste wieś, Anielówka, 
Bożanówka, Popowce, Karoiówka, Uścieczko 
i Popowce górne w okręgu sądu powiato­
wego T łuste; i 6. Lesieczniki i Dobropole 
w okręgu sądu powiatowego Zaleszczyki. 
Odnośne wykazy hipoteczne można przeglą­
dać w sądzie okręgowym w Czortkowie i 
tam wnosić należy możliwe zgłoszenia w 
myśl § 7 ustawy z 25 Iipca 1871 N r. 96 
Dz. p. p. do dnia 31 października 1921,

Lwów. 10 czerwca 1921. 6705

Konknrsa.
Prez. 10.096/21/4 E. Konkurs. W okręgu 

sądu apelacyjnego w Krakowie są do obsa­
dzenia cztery posady woźnych sądowych, a 
to przy sądach powiatowych w Krzeszowi­
cach, Mielcu, Nowym Targu i Tuchowie. 
Podania o nadanie tych posad lub też posad 
w międzyczasie opróżnić się mogących, n a ­
leży wnosić w drodze służbowej do dnia 20 
sierpnia 1921 r. na ręce Prezesa sądu ape­
lacyjnego w Krakowie. Podania te  winny 
być udokumentowane m etryką urodzenia, 
świadectwem szkolnem, świadectwem m oral­
ności i świadectwem zdrowia wystawionem 
przez lekarza rządowego, nadto do podań 
należy dołączyć opis przebiegu życia i ewen* 
tu a lm  dokumenta wojskowe,

Prezes sądu apelacyjnego,

Kraków, 19 czerwca 1921. 6542 8 - 1



P res 7856/21/4 W . Konkurs. W okręgu 
lu ap .Jaeyun go w Krakowie jest do obsa- 

flzema posada codunędn ika  pr»y sądzie po- 
pFlBtowjm w Nowym Targu, Odpowiednio
0 dokumentowane podania o nadanie tej posady
1 tb też o inna p o s i l ę  podurzędaika, wskutek 
przeniesienia opróżnić się mogąca, należy 
wnosić w drodze służbowej do dnia 20 
sierpnia 10:11 na ręce Prezesa sądu apela­
cyjnego w Krakowie.

Prezes Sądu apelacyjnego.
Kraków, 10 czerwca 1921 . 66451 3 — 3

flisie.
E. XX. 019/19. Edykt licytacyjny oraz 

werwa nie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek strony egzekwującej Towarzystwa 
kredytowego w Krośnie, sto w. zarej. z ogr, 
poręka, odbędzie się dnia 26 sierpnia 1 9 ‘1 
o gLl/.. t l  przed południem w biurze Nr. 
XX. na zasaatie jaż v. suw i er d to u yc fi warun­
ków. ii*ta>i». a asu-ąu jarych rea lności: księga 
gr. gro. jo- t .“: owa w oi. Dr., i V, reaoiośc  
położona przy ul, Kochanowskiego 133, 
składająca się z parcel gr. LK. 6825 6, 
6826/4 WaDo.iś szacunkowa 54.800 Mk., 
uajniź?7.» oikrU 533 Mk, Do reainości 
w/ht. 1220 Dt IV. ks. gr. gm. ni. Lwowa 
naitża  następująca przynależności: sztachety 
oszacowano nu H‘V) alk. Poniżej najniższej 
oferty bp r u t y n  nie nastąpi. Sąd okręgowy 
cywilny we Lwowie jako sąd hipoteczny, 
zanotuje wyznaczenie terminu licytacyjnego.

Sąd powiatowy 8. ). Oddz. XXr.
Lwów, 22 kwietnia 1921, 6655 S—3

M  i i r »  tfłuiD g k  t e
a  i  )>. f  m' ' - " 1 " ‘ yy

T. 699/2 f/3 . E iy k t .  Na wniosek H en­
ryka Eisenberga, kupna we Lwowie ul. J a ­
błonowskich Nr. 34 a, wdraża się postępo­
wanie celem amortyzacji rr.-,sterującego rze­
komo wnioskodawcy w czasie inwaz rosyj­
skiej w r. 1914 spalonego kwitu za.stiwni- 
,czego E to  ozy tury Gafie. aVc. Banku bip. 
w Stanisławowie Nr. 5804 op ewa.iącego na 
Henryka Eisenherga i. stwierdzającego odda­
nie w zastaw za kwotę 14" kor. złotego 
zegarka ze zł-tyin łańcuszkiem i wisiorkiem, 
1’Js.adacza powyższego kwito zastawniczego 
wzywa się, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w przeciągu 6 miesięcy od dnia ogło­
szeni?. edyktu w „Gazecie Lwowskiej* po 
opływie którego to c:asu kwit ten za nie­
ważny uznany lo&anie.

Sąd okręgowy, Oddział IX, 
Blaifisławów 14 naarea i 921 0745

Brzm ienie firmy Biuro techniczno przemysło- • 
wo-bandlowe Ska z ograniczoną odpowie­
dzialnością w Krakowie inżynier Tadeusz 
G liński Spółka z ograniczoną odpowiedzial­
nością. Przedm iot przedsiębiorstw a: a) wszel­
kie roboty techniczno i budowlane ii'az za­
kup i sprzedaż wszelkich m ateriałów  i to ­
warów budowlanych, b) pośrednictwo przy 
transakcjach handlowych i przemysłowo- 
budowlanych, c) im port i esport m aterjałów  
i produktów budow lanych na podstaw ie ist­
niejących j/przepisów, d) wykonywanie in te ­
resów handlow ych i handlu wszystkimi 
ustawowo w tym  celu dopuszczonymi tow a­
rami a w szczególności zaopatryw anie ku­
pców związków kooperatywnych i zarządów 
miejskich w towary, przemysłowców w su­
rowce i półfabrykaty, e) w ykonywanie wszel­
kich interesów  mających związki z czynno­
ściami wyżej wymienionymi, jiikoteż zakła- 
a ie  i prowadzenie wszystkich w związku 
z niini będących ubocznych i pomocniczych 
prsemysłowców, zakładów i interezó*’. F e r­
ma spółki. Spółka w myśl ust. z 6 m arca 

906 L. 580524 oparta na kontrakcie ddo 
Kraków. 12 października 1910 L. R. 770 i 
dodatkowej umową ddo 20 grudnia 1920 
L. R . 1191. K apituł zakładowy 200,000 Mk. 
wpłacono w całości gotówką. Do zastępstwa 
spółki są upraw nieni' zawiadowcy T deusz 
Gliński koncesjonowany budowniczy w K ra­
kowie ul. A nctyca L. 11 i Kajetan Stani­
sław  L abazuiik i właściciel real ości i p rze­
mysłowiec w Bodforzu ul, Krakusa L. 30. 
F irm ę podpiszą zawiadowcy w ten  sposób, 
żn pod brzmieniem firmy podpisuje się któ- 
r fkol>*i«k zawiadowca. Dzień wpisu 14 lu­
ty IV 21.

Sąd okręgowy jako handlowy.
Kraków, 11 stycznia 1931. 2758

Firm . 87/21. Rg. A. 147, W pis do r e ­
jestru handlowego. Da! a wpisu 26 lutego 
1941. Siedziba firmy M ęcina Ed. 3S4 Brzmię 
nie firmy W ładysław Dudzik i A ntoni P a ­
semek. Przedm iot przedsiębiorstw a Handel 
mlekiem, masłem i jajam i. Rodzaj spółki 
Jaw na spółka handlowa. Spółka rozpoczęła 
swe czynności dnia 1 stycznia 1920. Spólni- 
e.y osobiście odpowiedzialni W ładysław Du­
dzik i A ntoni Pasionek obaj w Męcinie. 
Prokurzysta A ntoni Pasionek. Podpis firmy 
A ntoni Pasionek. Prokurzysta A ntoni Pasio­
nek będzie podpisywać firmę.

Sąd okręgowy jako handlowy Oddz. IV.
Nowy Sącz dnia 26 lutego 1921. 3175

F in n . 33>21. Si. VI. 74. W pis firmy 
stowarzyszenia parobkowego i gospodarczego. 
W pisano tle rejestru  stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych. Siedaiba i brzmienie 
firmy Syndykat jajczarski spółdzielnia z ogra- 
niczmą" odpowiedzialnością w Krakowie ui, 
W olska 36. Data statu tu  18 lutego 192L 
(Przedmiot przedsiębiorstwa 1. Zakupno jaj 
produkcji krajowej na wspólny rachunek 
członków spółdzielni i na ich wyłączny uży- 
tłife handlowy. 2 K on* rwacja jai na ra ­
chunek wspólny c/Janków i zakłada de w 
tym celu tub dzierżawienie odpowiednich 
składów, maga-.y-jów, chłodni i polrzebnych 
urządzę.a, dostarczaóie członkom m aterjałów  
do o pakow an i. 3 . Pośredniczenie na wspól­
ny raebunek członków w sprzedaży jaj pro­
dukcji krajowej tak w kraju; jak i za g ra n i­
cą, 4. Popieranie wszelkimi sposobami um ie­
jętnej hodowli, drobiu w kraju. 5. Zakłada­
nie w m L rę potrzeby filii, spółdzielni .jej 
agencji i zastępstwo w kraju i zagranicą, 6. 
Przedsiębranie wszelkich czyni? ośc« hand lo ­
wych potrzsb iycb  d spełnienia zakreślone­
go si,atutem. c^ u 1 do prowadzenia przed­
siębiorstwa. C-as trw ania n ieog ranciony . 
Wysokość udziału 1.000 m arek polski b. 
Bodzaj i zakres odpowiedzialności do wyso­
kości zdeklarowanych udziałów. Zarząd 
^Półdłielni trzech dyrektorów 1. dr. Juljusz 
Suryłow icz dyrektor Zw iąiku spółek h o ­
dowców drobiu „J-U0” w Krakowie, 2. Ta­
deusz Koszutski w W arszawie ui. Bracka 23, 
3 M i-hał M arguńes kupiec w Jarosław iu, 
^odpisują firmę dwaj członkowie Zarządu i 
*ąs‘ępca spraw uiący z upoważnienia Rady 
ńad.zorczaj czasowe zastępstwo cz>onka Z ar 
Gą/tu Ogłoszenia spółdzielni obwieszczane 
oędą W dzień i.kaeti „G onhc rakowski , 
jGazeta Lwowski* i „K-ujer W arszawski*, 
^a ta  wpisu 10 n n re a  1921.

Sąd okręgowy jako handlowy.
Kraków 8 m arca 1921. 2756

3 Firm . 1681/20. Oddz. C. n i .  261. W pis 
re jestru  handlowego firmy spólkowej. 

. re jestru  Oddział C. wciągnięto co nastę- 
* i0- Siedziba firmy Kraków ul, Ancsyea 11.

■« m m u i s k  m  g S K A rld g ti .

T. 361/21 3. W drożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Mojżesz Lich- 
tenb«rg recte In sler urodzeni 17 listopada 
1882 r. zamieszkały w Stanisław ow ie w Kni- 
hininie Kolonja, powołany 1915 roku d'- 
wojska austrjack>ego odszedł na fron t i po 
18 listopada 1915 roku zaginął i od tego 
czasu niem a o nim  żaduych wiadomości. 
Gdy zatem przejąć należ’% że zachodzi u s ta ­
wowe domniemanie śmierci tegoż przeto 
wdraża się na prośbę E stery  L icbtenberg 
recte Inaier postępowanie celem uznania za 
zmarłego zaginioaego. W ydaje się przeto 
ogólne wezwanie aby udzielono sądowi lub 
kuratorowi i obrońcy węzła małżeńskiego 
Mosesa Loewa w Stanisław ow ie Knihinin 
górka ulica Naczelna wiadomości o zaginio­
nym. Mojżesza L ich tenberga recte Inslers 
wzywa się aby pr>ed podpisanym  sądem j.i- 
wił się lub w inny sposób uwiadomił o 
swem życiu. Sąd tutejszy »a ponow ną pro­
śbę po doiu 5 g rudn ;a 1921 roztrzygnigte o 
uzu-niu za zmarłego.

Sąd okręgowy Oddział IY,
Stanisław ów , 22 maja 1821, 5858

T. 149/21/./ Zarządzenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. W aajt Łohaza 
syn Grzegorza, urodzony 12 stycznia 1884 
zamieszkały w Bukownuj S. p. Tłumacz po­
wołany ogólną mobilizacją do wojska au 
strjackiego, odszedł na front, a wedle ze 
znań świadków Anny H ładkiej i A nny J a ­
łowej opowiadał nio ;nany im z miejsca po­
bytu i nazwiska plutonowy że W asyl Ł oha­
za został zabity. Gdy zatem przyjąć należy, 
że zachodzi ustawowe domniemanie śmierci 
tegoż, przeto wdraża się na  prośbę Jewdo 
<*hy Łohaza postępowanie celem uznania za 
zmarłego zaginionego. W ydaje się przeto o- 
gólne wezwanie aby udzielono sądowi lub 
kuratorowi i obrońcy węzła małżeńskiego 
Onufremu Hładkiem u w Bukowinie wiado­
mości o zaginionym. W asyla Łobaza wzywa 
się, aby przed podpisanym sądem jaw ił się 
lub w inny sposób uwiadomił o swem życiu. 
Sąd tutejszy na ponowną prośbę po dniu 10 
grudnia  1921 rozstrzygnie o uznaniu za 
zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Stanisław ów , 23 m aja 1921. 5852

T. 362/20.4. Zarządzenie postępowania 
celem uznania za zmariego. K oim ia Aksiuk 
Tomy, urodzony 31 m arca 1S T4 w Stebnem  
powiat Kosó w ożeniony od 6 lutego 1896 z j 
Maryą z H aw ucisków  odszedł w s ie rp n iu ! 
1914 na wojnę światową, ostatn i l i- t  otrzy- ' 
m»ła od niego żona w czerwcu 1915. WJi p-  
cu 1915 zawiadomiono żonę zaginioaego k a r t­
ką, że mąż jej Koźtna Aksiuk poległ w b '- 
twie pod Haliczem a starostw o w Kosowie 
doręczyło jej pozostały po mężu pugilares z 
kwotą 2 kor. 70 hal., który to pwgilare/i żo­
na  ragtnionego rozpoznała.' Gdy zatem mo­
żna przyjąć, że istn ieją warunki ustawowe­
go dom niem ania śm ierci w myśl § 24 i. 2, 
u. c. i § 1 ustaw y z 31 m arca 1918 Dz. 
u, p. Nr. 128 wdraża się na wniosek M arji 
Aksiuk żony Koźmy gospodyni w H łowach 
postępowanie eeiem um ania  wymienionej o- 
soby sa zm arłą i ogłasza się wezw m ie, aże­
by udzielono wiadomość', o zaginionym  są­
dowi albo kuratorow i p. adwokatowi dr, O- 
leskerowi w Kutach. Kcźmę Aks u k j Tomy 
wzywa się, aby staw ił się przed podpisanym 
sądem łub w inny sposób dał znać o sobie. 
Po 6 m iesiącach ed dnia ogłoszenia tego 
edyktu w Gazecie urzędowej sąd na pono­
wny wniosek orzeknie o uznaniu za zmarłego 
i rozwiązaniu m ałżeństw a.

Sąd okręgowy, Oddział IY,
Kołomyja, 23 listopada 1920, 6417

T 58/21/4. Jan  Czerenda z M ichała i 
A nny rolnik, rz. kat., żonaty z Potoczanach, 
ur. 1895 r. i Um zam. wzięty na wiosnę 
1919 r. jako forszpan przez wojska ukr. za 
Zbraez gdzie też następnie w Baize zacho­
rował na  tyfus plam isty i zm arł t-goż ro u 
wedle zeznań świadka Paw ła Kolisnyka w 
szpitalu wojskowym i od tego esasu n ^ rn a  
o nim  żadnej wiadomości. N a wniosek żony 
wdraża się postępowanie celem uznania go 
za zmarłego wzywając każdego ktoby m iał 
o nim  wiadomość a także jego samego, aby 
dał znać o sobie do jednego roku od daty 
ogłoszenia edyktu t. j. do 15 czerwca 1922. 
Po tym  dniu sąd sprawę orzeknie ostatecznie 
na wniosek ponowny.

8ąd okręgowy. Oddział IV.
Brzeżany, dnia 28 maja 1921. 6576

T. 150/21/3. Iw an M aliński, s jn  M i­
chała i A nny roinik, rz. kat., żonaty z N a ­
talią Bilons ur. 23 kw ietnia 1883 zamieszka­
ły w Barańczukach, służył w ostatniej woj­
nie austr. przy 55 pp. i b ra ł udział w w al­
kach na  froncie rosyjskim w r. 1914 pod 
Narąjowem, gdzie też wedle zeznań świadka 
W asyla M alińskiego sginął bez ślady i od 
tsgo czasu nie ma o nim żadnej wiadomości 
x czego wnosić należy, że już nie żyje. Na 
wniosek żony wdraża się postępowanie ce­
lom uznania go za zmarłego, wzywając ka­
żdego ktoby m iał o nim  wiadomość a także 
jego samego aby dał znać o solne Sądowi 
do 6 miesięcy od daty ogłoszenia edyktu 
t. j. do 15 grudnia 1921 r. Po tym dniu 
sąd spraw ę orzeknie ostatecznie na  w nio­
sek ponowny,

Sąd okręgowy. Oddział IV .
Brzeżany, 25 m aja 1921, 65A5

T. 98/20/7, W drożenie postępowania 
eelem uznania za zmarłego. Fed Czyż syn 
E r jn ia  i Oleny, religji gr, kat. urodzony w 
duitt 27 lutego 1882 w Sofiikowio został w 
*ierpmu 1919 powołany do austr. służby 
wojskowej a wadle zaprzysiężonych zeznań 
świadka M aruni Krawców, k tóra  słyszała jak 
to opowiadał w 1916 roku zm arły już obec­
nie ks. Ozekaluk m iał F ed  Czyż został raniony 
w bitw ie, o czem ks. Osekałuk dowiedział się 
z gazety, ponad to prócz listów pisanych osta­
tnio przez zaginionego do rodziny jeszcze 1916 
roku, niem a żadnego znaku o jego iyc a. 
Gdy zatem przyjąć należy, io zachodzi usta­
wowe dumniemanie śmierć, przeto wzdraża 
się na prośbę jego żony An;>y s Kud-bynów 
Czyż postępowanie celem uznania za zm ar­
łego i celem rozwiązania jej m ałżeństw a * 
Fediera Ozjż w dniu 15 czerwca 1905 za­
wartego. Wydaje się przeto ogólne wezwa­
nie, aby udzielono sądowi lub obrońcy węzła 
m ałżeńskiego adw. dr. Goldbergowi w Stryja, 
wiadomości o powyż wymienionym, Fedia  
Bzyż wzywa się, aby przed niżej wym ienio­
nym sądem staw ił się lub w inny sposób 
uwiadomił o swem lyc iu . Sąd tutejszy na 
ponowną prośbę dopiero po upływie sześciu 
(6) miesięcy, licząc od dniu ogłoszenia niniej- 
s*ęj uchwały w .Gazecie Lwowskiej* rozstrzy­
gnięte o uxnaniu za zmarłego i o rozwiązaniu 
małżeństwa.

Sąd okręgowy Oddział IV.
Stryj, dnia 10 m aja 1921, 6726

T. 45 2193. H ryń  H ułej, s. K ieryły i 
Tekli, rolnik, gr. kat., ur. 2 październ. 1892 
zam. w Horouyszczu królewskim służył w 
wojnie austr. prxy 55 pp. i b ra ł udział w 
w alkach na  froncie rosyjskim  w jesieni 1916 
roku gdzie też wedlo zapodari prac słuchanych 
świadków m iał zginąć i od tego e,wsu nie­
ma o nim  żadnej wiadomi ści z czego do­

mniemywać się należy, że już nie żyje.Na wnio­
sek b .a ta  wdraża sie postępowanie cel*m 
uznania za im urłego w ziw ajae każdego, kto­
by miŁił o nim  wiadomość a tak ie  jego sa ­
mego aby dał zn?ć o iem sadowi do 6 mie- 
sieoy od ogłoszenia edyktu w „Gazecie Lwow­
skiej* t. j. do 1 grudnia 1921, Po tym  dniu 
sąd spraw ę orzeknie ostatecznie na w niosek 
ponowny.

Sąd okręgowy. Oddział IV .
Brzeżany, dnia 12 maja 1921, 6574

T. 92 21 3. Za ządzenie postępowania 
celom uznania za zmarłego. W oiciech Ozu- 
ma, syn Staućsława i M arii, r łnik z Woli 
Batorskiej urodzony 1882 w Nic-p v>omicaeb, 
powiat B chnia, nnydG elony 1914 do 13 
pułku piechoty, 3 kompania r ie  daje znaku 
życia od r-»k« 1917 w edług zeznfń S tefana 
Janosińskiego i Józefa Bicza zK rskow a m iał 
umrzeć w niewr ii rosyjskiej w grudni* 1919. 
Gdy s&ifeM mv'ina r r rę W ’ że zaistnieją wa- 
runói  urii.swcwego domniem ania śm ierci w 
w myśl § 1 ust. z 31 m arca 1918 L. 128 
Dz. u. p, zar*ądz;t się na wniosek M arjt 
Czuniowęi postępowanie celem uznania wy- 
m iem oae/o  za zmarłego, n rss celem uznania 
m ałżeństwa z nim  zawartego z*t r^związ^ne. 
a is r i ie n i  cg łasta  się wezwanie, aby udzielo­
no wiadomości o zaginionym sądowi, albo 
n, dr. Józefo ■ i Skąpskiemu adwokatowi w 
Krakow ie, którego ustanaw ia się obrońcę 
węzła małżeńskiego. W ojciecha Czumę wzy­
wa się, sbv się staw ił przed podpisanym  
sądem Lib w hiny spoaćh rl.tł znać o sobie. 
Bo dniu 1 lutego 1922 sad na ponowny 
wniosek orzeknie ostatecznie o uznaniu za 
zmarłego.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, 10 maja 1921. 6442

T. 3S1/20/5, Uchwała. W ślad za tus. 
uchw ałą z dnia 23 grudnia 1920 T. 881/ 
20,3 którą na wniosek A nny z BaNchów 
Minkiewicz wdrożono postępowanie celem 
uznania jej męża W asy’a M inkiewicza za zm ar­
łego wdraża się obecnie postępowanie także 
cfiom uznania za rozwiązania m ałżeństw a 
między W asylem  M inkiewictem  synem  W a­
syla i K atarzyny i A nną z Paluchów M in- 
kiewiczową zawartego w gr. kat. cerkwi 
w Babinie dnia 14 lutego 1904. Obrońcą 
w ętła  małżeńskiego ustanaw ia się adwokata 
dr. Samuela Syropa z Samborze. N a nono- 
wną prośbę po dniu 15 w rześnia 1921 ro ­
związanie powyższego m ałżeństwa zostanie 
orzeczone.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 8 czerwca 1921, 6479

T. 144 21/3. W drożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. K atarzyna Gada 
z Woli rajnowyj w niosła o uznanie jei m ę­
ża P io tra  Gady xa zmarłego i m ałżeństw a z 
nim  zawartego za rozwiązane. Z zeznań 
wnioskodawczym popartych poświadczeniem 
gminy W ola rajuow a wynika, że P io tr Gada 
od czasu powołania go w sierpniu 1914 do 
ez?nne’ służby wojskowej nie daje o sobie 
znaku życia prawdopodobnie więc nie żyje. 
W m yśl ustawy x 31 m arca 1918 N. 128, 
Dz. p. p. wdraża się postępowanie celem 
uznania za zmarłego i m ałżeństw a za ro­
związane. W ydaje się przeto ogólne wezwa­
nie aby udiielono sądowi lub kuratorowi dr. 
K rshow i w Samborze wiadomości o .powyż 
wymienionym. Sąd tutejszy na  ponowną proś­
bę po dniu 1 lutego 1922 ro7strzygnie 
ponownie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy. Oddział V. 
Sambor, 13 czerwca 1921, 6515

T, 392 20 3. W drożenie postępow ania 
celem uznania za zmarłego. K atarzyna Fe- 
danciów w niosła o uznsnie jej m ęla Miko­
ła ja  Fedunciów za zmarł- go. Z zeznań św iad­
ków P ie tra  M aciustki i Mik łaja S iep ierk i 
wynika, że Mikołaj Feduneiów był z nim i 
razem jako żołnierz austriacki w niewoli 
włoskiej w W erkow inie W alona, gdz'e w je ­
sieni 1919 zschurow ał na m&Iarję i oddsny 
.•ostał do szpitala. W jakiś ez«s później przy- 
sz ro do kom panii j ńców urzędowe zawiado- 
mu-ni?, że Mikołaj Feduneiów  um arł dnia 
16 października 1919. N a podstawie ustawy 
z dnia 16 lutego 1883 Nr, 129 Dz. p. w dra­
ża sie Tir>st“uowHJ®e eeb m uznani* sa zm ar­
łego M ikołaja Fedunciowa. W ydaje się p rze­
to ogóina wezwanie, aby udzielono sądowi 
lub kuratorowi p. dr. Ż uław skiem u, adwo­
katowi w Drohobyczu wiadomość o powyż 
wymienionym. Sąd tutejszy na  ponowną 
prośbę po dińu 1 kw ietnia 1922 rozstrzy­
gnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy. Oddział V. 
Sambor, dnia 4 lutego 1921, 6481

T. 446/20/6. Zarządzenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Iw an  Myłyt- 
ezuk Fedko, urodzony 23 grudnia 1878 w 
Korszowie. powiat K tłom yja, oieniopy dnia 
19 lutego 1903 z J e 'r,dochą z Mosijczuków 
dszedł w sierpniu  1914 na wojnę, ucze st-
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niczył z ro rzą tk iem  w rześnia 1914 w b i­
tw  e z M oskalami pod M ariah ilf koło Koło- 
myji, w której to bitw ie wedle z ^ n a ń  jego 
t  >warzvs?.a broni P. tra  Kostyszyoa został 
t8nże M yłytez"k ciężko ranuy  w obie nog», 
odst--wirnv do szpitala w Kołomyi skąd po 
trzech tygodniach wywieźli go Moskale do 
Rosji. Ostatnią kartkę  pisał tonie 30 gru 
dn ia  1915 z Nowego Nowohrada, poczem 
wszelki słuch o nim  zaginął Gdy zatem mo­
żna przyjąć, że zaistnieją w arunki ustawo 
v?ego domniemań ia śmierci w- myśl § 24 
1. 2 u. c. i § 1 ustawy * dnia %i marc* 
1918 Ds. p . p .  Nr. 128 wdraża mę os wnio­
sek Jewdochy M yłytczuk postenoayanie ce­
lem uznania wymienione; osoby za zm arłą 
i ogłasza się wewauie, ażeby udzielono wia 
domości o zaginionym sądowi albo kurato­
rowi p. adwokatowi Czerniawskiemu w Ko­
łomyi. Iw ana Myłytczuka F edka wsywa się, 
aby staw ił się przed podpusunym Sądem lub 
w inny sposób dał znać o sobie Po 6 mie­
siącach od dnia ogłoszenia tego edyktu w 
Gazecie urzędowej Sąd n a  ponowny wnio­
sek orzeknie o uznaniu za zm arłego i ro z­
wiązania m ałżeństwa.

Sąd okręgowy Oddz. TY.
Kołomyja 21 grudnia 1920 6421

T. 292/20 4. Zarządzenie postępow ania 
celem uznania za zmarłego. Eudokia z Po 
piuków Fotiuk urodzona 28 kw ietnia 1895 
w Berwinkowie, pow iat Kosów, zamężna z 
Iw anem  Fotiuk od 31 sierpnia 1911 wyda­
liła  się w jesieni 1*11 z BerwiDkowa i od 
tego czasu nie powróciła do gm iny i nie 
daje o sobie żadnego zn am  tycia. Gdy za­
tem  m otna prtyotć że istnieją w sm islr - n a ­
wowego dom niem ania śmierci w myśl § 24 
1. 2 u. c. wdra a się na wniosek Iw ana Fo- 
tiuka M ikołaja z Barwinkowa postępowanie 
celem uznania wymienionej osoby za zm arłą 
i ogłasza się wezwanie. &żebv sdtielono wia 
domości o zaginionej sądowi albo kuratorowi 
p. adwokatowi dr. Oleskerowi w Kutach. 
Eudokię z Popiuków Fotiuk wzywa się, aby 
Btawiła się przed poop b»h-u) suyoeon iub w 
in  >r «» ' Bf>» doz a  *pae r- Pr d n iu  1
grudn ia  1922 jednakowoż nie wcześniej jak  
po u p ły n ie  jednego roku ud dnia ogłoszenia 
tego edyktu w Gazecie urzędowej Sąd na 
ponowny wniosek orzeknie o uznaniu za 
zm arłą.

Sąd okręgowy 0 id z i* ł IV
Kołomyja 10 września l u»0 6411

T. 391/20/4. Zarządzenie postępow ania! 
celem uznania »a zm arłego. Fedor H nidan 
Jurka, urodzony 14 lipca *885 w Kniażę, ( 
pow iat Sniatyn.ożenioay 19 czerwca 1913 zj 
Ireną  z Maeeńków odszedł dnia 1 sierpnia j 
1914 z 24 p. p. n a  wojnę, osta tn i raz pisał 
żonie w grudniu 1914, poczem wszelki słuch
0 nim  zaginął. Świadek Stefan D nyiuk z 
K niaża zeznał że zaginiony H nidan uozestni 
czył we w rz e 'n :u 1914 r. w ataku przeciw 
wojsku rosyjskiem u. Po tym ataku poszuki­
w ał świadek za zaginionym  nie m ógł go od 
szukać a pew ien z nazwiska nieznany mu< 
towarzysz broni powiedział mu, że H nidan j 
poszedł ciągnąć zdobyto arm aty  rosyjskie i;  
więcej nie powrócił. Gdy zatem można przy-- 
jąć, że zaistnieją w arunki ustawowego do­
m niem ania śm ierci w myśl § 24 1. 2 u. e,
1 § 1 ustaw y z 31 m arca 1918 Dz. u p. 
N r. 128 wdraża się na wniosek Ireny  H n i­
dan postępowanie celem uznania wym e- 
nionej osoby za zm arłą i ogłasza się wezwa­
nie, ażeby udzielono wiadomośei o zaginio­
nym  Sądowi albo kuratorowi p. adwokatowi 
dr. MaoR w Sniatynie. Fedora H nidana sy­
n a  Ju rk a  wzywa 8ię, aby s ta w ił  się przed 
podpisanym  Sądem  lub w inny sposób dał 
sn»ć o sobie Po dniu 1 sierpnia 1921 je ­
dnakowoż n ie  wcześniej jak  w 6 miesięcy 
od dnia ogłoszenia tego edyktu w Gazecie 
urzędowej Sąd na  ponowny wniosek orzeknie 
o uznaniu za zmarłego.

wa s if, jeżeli żyje, aby staw ił się przed tu t 
Sądem lub w inny sposób dał znać o sebie. 
Po bezskutecznym  upływ e 6 m iesięcznego 
czasokresu od ogłoszenia w „Gazecie Lwow­
skiej" na ponowną prośbą orzeknie Sąd osta­
tecznie o wniosku.

Sąd okręgowy. Oddział Y. 
Przem yśl, 21 m aja 1921. 646!

Sąd okręgowy Oddział IV. 
Kołomyja, 28 g rudn ia  1921. 6419

T. 84 2 /U. SLm-m (St-nie«n) Jarem a, 
syn Dean na urodzony HO sinr.m i* <872 r. 
w Bab.0ci.cb ad Krzywcze w< ąpił w roku 
19 )4  r. do nłwzby przy arm ji au s 'r  i w r, 
I91b  miał s ę zna|d»wac w sz iia .u  epide- 
nu  znym w Jaiłow cu ako chuiy na tyfus 
plam isty od utoreg - t> czasu siad *a nim  
zaginął. Gdy zatem n ożna  przyjąć, ze za stnie- 
ją  w arunki ustawowego dom niem ania śm ier­
ci w inyśii ustawy z 3 i  m arca 1918 N r. 128 
Dz. p. p. zarządza s;ę na  wniosek Naści z Hu- 
sków Jarem a postępowanie ceDm uznania 
wym ienionej osoby ta  zm crlą a zarazem 
ogłasza się wezwanie, ażeby ud ti łono wia 
domości o zaginionym są(lo*i albo p, dr. 
B leirherow i adwokatowi w Ozortkowie k tó­
rego ustanaw ia się kuratorem  zag nionego. i 
Sem ena Jarem ę wzywa się, aby staw ił s i ę ' 
przed podpisanym  sądem lub w inny spo­
sób dał znać o sobie. Po m u 1 g rudnia; 
1921 sąd na ponowny wniosek orzeknie o- 
statecznie o uznaniu za zm arłego.

Sąd okręgowy. Oddział IY.
Czortków 19 m aja 1921. 6659 1—2

T, V. 109/19 11. W drożenie postępo­
wania celem uznania za zmarłego. M ichał 
M achnowski, urodzony 1885 r. w Łętowni, 
syn W ojciecha i K atarzyny, powołany do 
służby wojskowej 31 iipea 1914, b ia ł udział 
w bitw ach na froncie rosyjskim  a dostawszy 
Gę do niewoli w listopadzie 1914, przeby­
w a ł między innem i w gubern ii Tomskiej, 
gdzie m iał umrzeć 24 lipca 1917 r  odtąd 
ślad za nim  zaginął. Gdy zatem przyjąć na 
leży, że zachodzi ustawowe dom niem anie z 
§ 1 ust. z 31 m arca 1918 N r. 128 Dz. p .p .  
wdraża się na  prośbę Katarzyny M achow­
skiej postępowanie celem u zn .m a  za zm ar­
łego zaginionego a j«go m ałżeństw a za roz­
wiązane. W ydaje się przeto ogólne wezwa­
nie. aby udzielono Sadowi lub adw. dr. Dzie- 
lzyńskitm u, którego u&taiiaw.a się obrońcą 
związku małżeńskiego wiadomości o powyż 
wymienionym. M ichała Machowskiego wzy­
wa sif, aby przed niżej wymienionym Sąd m 
staw ił się lub w inny sp sób uwiadomił o 
swem życiu. Sąd tutejszy na ponow ną proś- 
l ę  po dm u 18 grudn ia  1921 rozstrzygnie o 
u i . am u za zm arłego.

Sąd okręgowy, Oddział Y, 
Rzeszów, 18 m aja 1921, 6250

T. 65/21 4. W ojciech Dudek, syn Ja -  
kóba i Tekli, urodzony w M onasterzu 23 
m aja 1881, by ł żołnierzem  #11 p. p w b i­
tw ach pod Ki asnikiem  1914 r. zachorował 
praw dopodobnie nu cz^wonkę i od tego cza­
su słuch o nim  zaginął. G«y zatem można 
p iz jją e  że zaistnieją wa unki ustawowego 
stw ieidzenia śm ierci zarządza s.ę na  wnio­
sek A gaty Dudek, postępow anie celem uzna­
nia wym ienionej osoby za im a r4ą i uznan.a 
m ałżeństw a tegoż zaWarDgo z A gatą Du­
dek w Gmewczyme 26 listopada 1913 roz­
wiązane, a zarazem ogłasza się ażeby udzie­
lono wiadomości o zaginionym  Sądowi albo 
p dr. Palchow i adwokatowi w Przem yślu, 
którego ustanaw ia się kuratorem  i obrońcą 
węzła m ałżeńskiego. W ojciecha Dudka wzy-

T 14121/3 . F elik s Jaw ornicki z L a­
cka uradzony ‘882 roku w czasie ogólne 
mobilizacji służył przy 18 p. obr. krajowej 
w Przem yślu 1915 roku po upadku Pizem y 
ś!a popadł w n iedo lę . W ywieziono go do 
Rosji chorego, w drodze nabrano z wozu ko- 
leiowego potem  słuch o nim  zaginął. Gdy 
zatem można przyjąć, że zaistnieją w arunki 
ustawowego stw ierdzenia śm ierci zarządza 
się na wniosek A nny Jaw ornickiej postępo­
wanie celem uznania wymienionej osoby za 
zm arłą a zarazem ogłasza się, ażeby u- 
dzielono wiadomośei o zaginionym Sądo­
wi albo p. dr. B. Schwarzowi, adwokatowi 
w Przem yślu, którego ustanaw ia się kurato­
rem  Feliksa Jaw ornickiego wzywa się je ­
żeli żyje aby staw ił się przed tutejszym  są ­
dem lub w inny sposób dał znać o sobie. 
Po bezskutecznym upływie 6 miesięcznego 
czasokresu od ogłoszenia w Gazecie Lwów 
skiej" na ponowną prośbę orzeknie Sąd o- 
stateesm e o wniosku.

Sąd okręgowy. Oddział Y. 
Przem yśl, 23 m aja 1921. 6460

T. 122/21/3, Maksym Kałyniuk, syn 
Fedia, urodzony w K uw ińesch 9 m aja 1889 
jako żołnierz 95 pułku piechoty austr. brał 
udział w w alkach pod Sądową W ism ią, gdzie 
m iał zginąć we wrześniu j 914, od którego 
to czasu wszelki siad za m m  zaginął. Gdy 
zatem m ożna przyjąć, że zaistnieją warunki 
ustawowego dom niem ania śm ierci w m ysi 
ustawy z 21 m arca 1918 N r. 128 Dz p, p 
zarządza na wniosek W asyla Kałyniuk a po 
stępow ania calem uznania wymienionej osoby 
za zm arłą, a zarazem oglaiza, się wezwanie 
ażeby udzielono wiadomości o zaginionym, 
sądowi albo p. dr. M arguliesowi w Czort ko 
win, którego ustanaw ia d ę  kuratorem ; Ma 
ksym a K ałyniuka wzywa się aby staw ił się 
pr ed podpisanym  Sądem lub w inny spo 
sob dał znać o sobie. Po dm u 1 stycznia 
1922 Sąd na ponowny wniosek orzeknie 
ostatecznie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy. Oddział IV.

Czortków, 8 czerwca 1921. 6723 1—2

T 19120 ,8 . A nton i Synawicki. urodzo­
ny w Borstczowie dnia 12 grudnia 1876 to l 
nierz 20 pułku obrony krajowej w jesieni 
1914 we w alkach pomiędzy Rudkiem a Sam­
borem zaginał i od tego czasu brak o nim 
jakichkolw iek wiadomości. Gdy zatem przy­
jąć należy że zachodzi ustawowe domniema­
nie z § 1 ustaw y z 31 m arca 1918 Nr. 128 
Dz. u. p. przeto n a  prośbę Tacjanny Syno- 
wiekiej Borszczowa wdraża się postępow anie 
celem uznania zaginionego za zmarłego. W ia­
domości o zaginionym  należy udzielić sądo­
wi lub p. dr. Ludwikowi Grzybowskiemu, 
adw. w Ozortkowie, którego ustanaw ia się 
kuratorem  nieob cnego. A ntoniego Synow>- 
ekiego wzywa się aby przed niżej wymie­
nionym  sądem staw ił się lub w m ny sposób 
uwiadomił o swem życiu. Sąd tutejszy na 
ponowną prośbę po dniu 1 paźdtiem ika 1921 
rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

T. V. 209 20/8, W drożenie postępów*' i 
n ia  celem uznan a za zmarłego. Józef No* 
wak, u r o d o n y  f 889 r. w Laszczynach, z*' 
mieszkały w W ierzaw cacb, svn Antoniego 
i Zofii p o w o ln y  oiroiną mobilizacją do woj' 
ska w sio. pniu 1914 j-k o  żołnierz a u s tr* ' 
cki 17 pułku obrony krajow ej, w ysłany był 
na front rosyjski, we w ześn u 1914 był wi' 
dziany w B u ło  brzegach koło Tryńczy i od* , 
tąd siad ta  n :m rag iną ł Gdy zatem p rzy jąć  
należy, że zachodzi ustawowe domniem anie 
z § i  ust, z 31 m n e s  1918 Dz. p. p. w dra ' 
żaża się na prośbo K atarzyny Nowak po* 
stępowanie celem uznania za zmarłego zagi' 
n ionego a jego stałżeństw a za rozwiązane' 
W ydaje  się p m t '  ogolne wezwanie, aby u- 
dzielono Sądowi lub kuratorowi panu D ;ia- 
notowi w Rzesaowie, którego ustanaw ia się 
obrońcą związku małżeńskiego wiadomości 
o powyz wymienionym, Jozefa Nowaka w*y- 
wa się aby przed i>;Ui wym ienionym  Są­
dem staw ił się lvb w inny  spesób uwia­
dom iła o *FMn żw i* Są.' tutejszy ns po­
now ną prośbę po dniu 6 grudnia 1921 r. 
rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy O, V.
Rzeszów, 6 maja 1921. 6249

T. Y. 179,20 9, W  drożenie postępowa­
nia ceiem uznania za zm arłego. Józef Du­
dek, urodzony 1885 r. w Połcm yji, pow iat 1 
Stmyżów, syn Jan a  i Anny, powołany ogól- j 
ną mobilizacją do służby wojskowej przy­
dzielony do austr. 17 pułku piechoty obro­
ny krajowej biorę.', udział w walkach na 
froncie rosyjskim  w r. 1914, dostał się do 
niewoli rosyjskiej, skąd żona jego otrzym ała 
od ni go ostatn ia wiadomość dat .w aną 22 
s li-pnia 1616, poczem siad za nim  zaginął. 
Gdy zatem przyjąć należy, ie  zachodzi u- 
sUwowe dom niem anie z §. 1 ust. z 31 
n n re a  19 »r r. Nr. 128 Dz. p. o. przeto 
u draża się na prośbę W eroniki Dudek po­
stępowanie celem uznania za zm arłego za­
ginionego a jego m ałżeństw a za rozwiązane. 
Wydaje się ogoina wezwanie, aby udzielono 
sądowi lub adw.. katowi dr. C zarntkow i w 
Rzeszowie, k k ^ -g o  ustanaw ia się obrońcą 
św iątku małżeńskiego wiadomość o powyż 
wymienionym. Josnła D.-.dka wzywa się, 
aby przed niżej wymienionym Bądem sta ­
wił się mb w m ny sposób uwiadomił o swem 
życiu. Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
dmu 18 grudnia 1921 r. rozstrzygnie o u- 
znaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy Oddział V,
RzCśZO Cr', 1 I iii,»j.. .  jr«i. e : : c

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Czortków, 7 m arca 1921. 6724

T. 69/21/4. Iw an Stolarczuk, syn M i-
ch iia , urodzony w •, 1884 i zamieszkały w 
Bawłowie, powiat R tilii-n iiów , powołany zo­
s ta ł w r. 1915 d i auslrjaekiągii wojska. O- 
s tj tu ia  w iadoir ść przez list z fron tu  w ło­
skiego pochoaroła z jn sn n i 1916 r. Od tego 
czasu wszelki ś la i  po nuu  zaginął. Gdy za­
tem prawdopodobnie, ze nieobecny zmarł, 
wdraża się na prośbę K atarzyny Stolarczuk 
postępowanie na  uzn an e  I»-&na Śtolarczu- 
ka za zmarłego a rnsŁ eństw a z nim  zawar­
tego za rozwiązane. 14yuaje się przeto ogól­
ne wezwanie, aby udzielono Sadowi iub 
kuratorowi r.dw. Epnteuiowi w Złoczowie w ia­
domości o zagmionym. Gdyby Iw an Stolarczuk 
żył, ma on zawiadomić SyJ o tem. Na ponowną 
prośbę po 6 m fesią.:och > ń dnia ogłoszenia 
edyktu w „Gazecie Lwowskie)" ostatecznie 
rozstrzygniętą będz-e powyższa pro.śba.

Sąd okręgowy. Oddział IV.
Złoczów, dnia 25 maja 1921. 6540

Obwieszczenie.
N adzw yczajne W alne Zgrom adzenie
spólników „ P o l w k i e g o  T o w a r a y s t w a  B u d o w l a n e g o 44 Spółki z ogra 
niczoną odpow ielziainosc ą odbyte we Lwowie dnia 27 listopada 1920 uchwa- 
l ł o  rozwiązanie tejże Spałki i przeprowadzenie jej likwidacji, a całe przed­
siębiorstwo Spółki wraz z wszystbiemi aktywam i i passyw am i objęło „ P o l ­

s k i e  T o w a r z y s t w o  l t a d o n l a u e “ ,  Spółka A kcyjna we Lwowie.

Po m yśli § 91 ustaw y z 6 m arca 190 Dzpp. N r. 58 (o spółkach z ogr 
o d p ) w iyw a s ię  niuiejszem  wierzycieli podpisanej spółki z ogr. odp., ażeby 
pretensje sw oje zgłosi i u likw idatorów  podpisanej spółki.

Polskie Towarzystwo Budowlane
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 

w lik w dacji

Likwidacja.
W a l n e  Z «  l>r »  •«  S o e l n i  mleuzarskiej w Kraezk"woj 
pow. Kzeszow uehw lilo dnia 15 lUtopada 19ie przeprowa­
dzić likwidację o j  że ■ — Z-rząd Rpnłki mleczarskiej
w JSraozkowej. K*. S tan iił w b a n i ,  przełożony Zarządu.

|  o K a m o b l i e  a, 10, io
Mm* Z5, 30, 40, 50 HP. mo­
tory ropne oraz gazowe, do* 
etarozy „PliiOT" Lwów, Ba- 
tcrBtrii 4

* ? r S ę T  ^ a l B W  f i o r L a t ę  A n g i e l s k ą
( E I H T T *  i < t r  t ™ .  *  r a iw gutauLach.

Obwieszczeń e rrzwiązania Spóki
Podaje się do publicznej wiadomości, że na odbytem

na dniu 14 czerwca 1931 r. U adz wy czaj nem Walnem Żgro- 
łonków Spółki Firm y „T Y flA “, I-.^zej krajowejmadzeniu członków 

fabryai czcionek afiszowych i przyborow drukarskich z drze­
wa tudzież wyrobów stolarskich, Spoina z r-gr por. we Lwo­
wie — uchwalono we formie kontraktem i ustawą przepisa­
nej, rozwiązanie powyższej spółki a likwidatornmi obrano: 
1. Hilarego Lipeckiego, przemysłowca we Lwowie ul. Wa­
łowa 1. 14. — 2. Tao usza Kuobara, przemysłowca we Lwo­
wie, Saoownicka 80. — 8. Dr. Katana Hermelina adwokata 
we Lwowie, ul. Kraszewskiego 1. 5

Wzywa się przeto w azystdeh wierzycieli b. Spółki 
by wszelkie sw«je roszczenia zgłosili do likwidatorów Spółki 
we Lwowie, ul Wałowa i. 14, z tein, że po upływie 3 mie­
sięcy rozdział majątku Spółki bez względu na prawa trze­
cich  osób mi-.dzy spólników dokonanym zostanie, przet ■ po 
upływie trzech miesięcy żadne pretensje więcej nie będą 
mogły być uwzględnione.

Lwów, dnia 15 czerwca 1921.
H ilary Lipeoki mp. Tadeusz Kuchar mp.

Dr. Natan Hermelin mp,

Kapujcie 
J U U j o n i w k e !

MYDŁO do prania krajowe, aiueryaańskie i an­
gielskie, o wysokim procencie tłuszczu 

poleca Składnica Spożywcza S l a n U ł r w y  Z l e m b l A -  
• k l * J  wo Lwowi« F-f.dry 9.

Niajlep®a5© =  Najlepsze 

J P * ® » , ! s i - a b 3 p r da obuwia
H9$r D i e n i B a i o s ą o o  s k ó r y  ~r& tt
F r a n t o l ,  M azu r, S ka u t ,  B ray o , G u t t a l i n .  Bon - To B 
po cenach umiarkowanych, poleca N k ła d a i c a  D p o iy w c i*  | 
H ta n l i l a w p  I l n a b U i k l e J  L w ó w , ■ !. m d r j r  •  1

Z Drukarni W t, ŁokińikiBgo wq Lwowia .1 . Gcamiaclringo 11, vod i&Tiądem Josefa Ziembińskiego.
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